Nr. 251 


Cena numeru 15 gr. 


FRadakoja | Adminiatrao 
Kraków 
ul. Dunajewsklego 5 
Telaton Radskoj! 388 
Telaion Administracji 310 


Adres dla telagramów: 
NAPRZÓD KRAKÓW 


Kraków, sobota JI października 1925 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


Rocznik XXXIV 


Miesięcznie zł. 3:50 


Tygodniowo 
w Krakowie 


ZM! 7 złotych 


Wychadzi oodziannie rana 
z wyjątkiem paniadzialkóm 
1 dni poświątacznych 


80 groszy 


Kanta PKO Kraków 400.670 


Bolesław Limanowski 


W 90 rocznicę Jego urodzin 


Kraków, 30 października 

W dniu dzisiejszym kończy tow. senator dr. Bo- 
lesław Limanawski % lat życia. Równocześnie 
mija 65 lat jego pracy literackiej, 60 lat, odkąd na- 
wrócił się na socjalizm, 55 lat jego działalności 
socjalistycznej, Jest to jubileusz mezwykły w dzie- 
jach polskiej partji socjalistycznej, z któremi na- 
zwisko jubilata jest nierozerwalnie związane, nie- 
zwykły w historii socializmi wogóle. 

Z czcią. podziwem i serdeczną wdzięcznością 
składa dziś prołetarjat polski życzenia temu sre- 
hrnowłosemu starcowi 904etniemu, małemu wzro- 
stem, wątlemu ciałemm lecz wielkiemu i silnemu 
duchem, który cale swe dlugie i owocne, pelne 
trudu, walk i ofiar, ascetyczne | nieskazitelne ży- 
cie poświęcił twardej i niezłomnej służbie ukocha- 
nej klei j dziś jest nietylko patrjardią socjalizmu 
polskiego. lecz wdąż jeszcze czynnym jego bojo- 
wnikiem, ożywionym niesłabnącą energją i żapa- 
lom. 

We wczesnej młodości jeden z tych, co przygo- 
towywali ostatnie powslanie narodowe, po upad- 
ku tego powstania jeden z owych nielicznych, co 
otoczeni powszechnym upadkiem ducha sami na 
duchu nie upadli nie 'wyrzekłi się idei walki a nie- 
nodległość, przez pół wieku głosił nienstannie tę 
ideę, dzierżąc wysoko sztandar uiepodległościowy 
i promieniując ze swych pism gorącą wiarą w od- 
budowanie Polski. Żywem źródłem tej wiary hył 
mu socjalizm. którego propagandę w Polsce pod- 
jal pierwszy, sam jeden, nieztażony samotnością, 
nieulękniony wobec wszystkich wrogich potęg sta- 
rego Świata, z całą świadomością kraczący nową 
drogą, którą sam torowal ï z której nigdy nie zba- 
czył. Nie odstraszyły go nichezpleczeństwa, nie 
ugięły go trudności, nie zmylity przeciwności, nie 
zachwiały przeszkody. Wytrwał 1 dotrwał i do- 
Czekał się, że jego ideę wypisał na swym sztan- 
darze prolełariat polski, dożył urzeczywistnienia 
niepodległości | stanął w wskrzeszonej Polsce dą 
dalszej pracy nad urzcczywistnieniem socjalizmu. 

Urodzony 30 października 1835 w majątku swe- 
go ojca Podgórze w powiecie dyneburskim, w In- 
ilantach polskich (należących obecnie do Łotwy); 


po studiach uniwersyteckich w Moskwie i Dorpa- | 


cie pospieszył Bolesław Limanowski jesienią 1360 
dn szkoły wojskowej Mierosławskiego w Paryżu, 
aby się przysposobić do walki zbrojnej o wołność. 
Na wiosnę 1861 udal się do Wilna, gdzie utwo- 
rzył Komitet Centralny, mający przygotować po- 
wstanie na Litwie. Aresztowany wraz z Benedyk- 
tem Dybowskim, po 3-miesięcznem więzieniu ze- 
słany został do gubernji Archangielskiej, gdzie w 
Mezeniii na wybrzeżu Morza Białego spędził 6 lat 
wygnania. Gdy w r. 1863 wybuchło w Polsce po- 
wstanie, usiłował Limanowski uciec z wygnania 
na angielskim okręcie, ale próba ucieczki nie po- 
wiodła się. 

Tam, na dalekiej północy, w lodowatej okolicy 
koła polarnego. po upadku powstania, stał się Li- 
manowski socjalistą przeczytawszy w r. 1865 
„Program robotników“ Ferdynanda Lassadla, Oto, 
jak sam Limanowski opisuje ten przełom w swem 
życiu: 

„Doznałem silnego wzruszenia i wstrząśnienia. 
Promleń słoneczny przedarł się przez ciężkie czar- 
ne chmury rozpaczy umysł Hoczącej i wskrzesił 
w sercu nadzieję. Socjafzm z wyżyn nieba ideal- 
nego, na którem świecił jak gwiazda przewodnia, 
spuszczał się na ziemię. na fundament serc i umy- 
słów klasy robotniczej. W socjalizmie ujrzałem po- 
tege polityczną, która nas zdolna wydobyć z tej 
ożchłant piekielnej, do które] nas spychali Mura- 
'wiewowie i Borgowie.* 

Odtąd stał się Limancwski bojownikiem socja- 
lizmu na całe życie. Światopogląd socialistyczny 
zbudował sobie na fundamencie filozoiii pozytywi- 
stycznej. której był bodaj jedynym w Polsce praw- 
dziwym znawcą I wyznawcą. Ale wygnaniec nie 


mógł leszcze przystąpić do siejby socjalizmu w 
ojczyźnie. W r. 1867 uzyskał pozwolenie na prze- 
siedlenie się do środkowo-rosyjskiej gubernii Wo- 
roneskiej; tę olbrzymią drogę (około 2 tysiące ki- 
lometrów) przebył Limanowski pieszo, idąc przez 
6 miesięcy ctapem z partją zesłańców pod konwo- 
jem wojskowym. W gubernji Woroneskiej, w Paw- 
łowsku mieszkał rok; tam się teź ożenił. W r. 1868 
na skutek amnestii wrócił do kraju po 7' latach 
wyznania. Osiadł w Warszawie, gdzie wstąpił do 
fabryki jako robotnik. a potem żył pracując dalej 
nad rozpoczętem na wygnaniu dziełem o socjologii 
i pisząc artykuły o sprawach społecznych. 

W r. 1870 przeniósł się do Lwowa i tu rozpo- 
czął propagandę socjalizmu. Pod jego wpływem 
pismo robotnicze „Rękodzielnik*, wychodzące od 
r. 1869 we Lwowie, przybrało charaktor socjałi- 
styczny. W iwowskiej „Gwleździe” wygłosł Lima- 
nowski pierwszy polski odczyt o socjalizmie, któ- 
ry wydał drukiem w r. 1871 jako broszurę p. t: 
„Kwestia robetnicza". Na nowo podjąwszy przer- 
wane przed dziesięciu zgórą laty studja uniwer- 
syteckie, uzyskał Limanowski na uniwersytecie 
Iwowskim stopień doktora filozofii, Zdołał on zgro- 
madzić koło siebie 1 nawrócić ua socjalizm grono 
wyhiiniejszych jednostek z pośród lwowskiej no- 
dzieży akadercickiej i robotników, między niemi 
Bolesława Czerwieńskiego późniejszego autora 
„Czerwonego Sztandaru”, i drukarza Antovicgo 
Mańkowskiego. Przy ích pomocy krzewi! otgani- 
zację socjalistyczną we Lwowie a równocześnie 
wydał szereg broszur socjalistycznych. Niebawem 
nawiąza! stosunki z pierwszą polską organizacią 
socjalistyczną w zaborze rosyjskim, utworzoną w 
r. 1874, z którą odiąd stalo współdziałał. 

Aresztowany w r. 1878, zosta! wprawdzie pa 
ukończeniu śledztwa wypuszczony na wolność, ale 
na rozkaz ówczesucgo namiestnika galicyjskiego 
hr. Aifreda Potockiego wydaleny z granic Austeqi. 
Musiał się tedy udać na tułaczkę emigracyjną, na 
której spędził w biedzie i ciężkiej pracy w Szwai- 
carji i w Paryżu 29 lat gorzkiej niedoli wygnań- 


Z początku osiadł w Genewie, gdzie wkrótce ze- 
brała zna kolonja polskich emigrantów socja- 
fŃstycznych. Założona tam polskie pismo soci 
styczne „Równość” (1880) w którem współpra- 
cował. Rychlo jednak nastąpił wśród socjalistów 
polskich rozłam na socialistów narodowych i na 
t. zw. międzynurodowych, którzy wierząc w blis- 
kość światowej rewolucji socjalnej, nie uważali za 
potrzebne zajmować się osobno kwestją narodo- 
wa. Limanowski stanął na czele odłamu tzw. $o- 
cialistów narodowych i założywszy wydawnictwo 
p. t. „Bibljoteka socjalno-demokratyczna” ogłosił 
w niem szereg broszur, lak: „Ferdynand Lassalle“, 
„Patriotyzm i socjalizm", . Rewolucja polityczna 
i społeczna”. W dwóch ostatnich broszurach przed- 
siawił Limanowski swoje poglądy na zgodność 
pomiędzy patriotyzmem a międzynarodowym so 
cjalfizmem. W tym duchu działał przez całe życie 
Jako szermierz niepodległości narodowej i solidar- 
naści międzynarodowej, 

Przez dzień oddając się cieżkiej i licho płatnej 
pracy zarobkowej, nocami pisa! Limanowski dzie- 
la, które ukazuiąc się kolejno krzewiły w Polsce 
idee niepodległości i socjślizmu. Były to obszer- 
ne książkishistoryczne: „Historja powstania naro- 
dn polskiego 1863—4 roku" (Lwów 1882, dwa to 
my, nowsze wydanie 1909 w jednym tomie), „Stu- 
letnia walka narodu polskiego o niepodległość" 
(Lwów 1894, później kilka nowych wydań uzupeł- 
nianych stopniowo do ostatnich czasów). „Histo- 
rja demokracji w Polsce“ (Londyn 1901), oraz hi- 
storia międzynarodowego socjalizmu wydana w 
dwóch oddzielnych tomach p. t. istorja ruchu 
społecznego w drugiej połowie XVIII wieku“ — 
fLwów 1888) i „Historia ruchu społecznego XIX 
wieku“ (Lwów 1890), która silnie oddziałała na 


| 


młodzież 1 wielu zwolenników socjalizmowi w Poł- 
sce zjednała. Oprócz tego pomleszczał Limanow- 
ski niezliczone artykuły w czasopismach nauko- 
wych i w polskiej prasie socjalistycznej. 

W r. 1692 dożył pierwszego swego briurnfu, gdy 
przewodniczył w Paryżu na założycielskim kon- 
gresie PPS, która jego ideę, łączącą patriotyzm 
niepodległościowy z socjałizmem rmiędzynarodo- 
wym. za swój program przyjęła. Od tego czasu 
działał Limanowski nieprzerwanie w ramach PPS, 
w której pierwszym szeregu do dziś dnia pozostaje. 

W r. 1907, po wprowadzeniu w Austrji reformy 
wyborczej. zwrócił się tow. Ignacy Daszyński da 
mistra dla Galicji hr. Wojciecha Dzieduszyckie- 
go o pozwolenie Limanowskiemu na powrót da 
Austrii, hr. Dzieduszycki natychmiast pomówił o 
tem z ówczesnym namiestnikiem galicyjskim hr. 
Andrzcjem Potockim, który zgodził się naprawić 
krzywdę wyrządzoną przez swego stryja I zczwo- 
lit Linanowskiemu na powrót do Galicji. 

Wrócił tedy Lirganowski do ojczyzny w r. 1907 
i osiadł w Krakowie, gdzie wstąpił do redakcji 
„Naprzodu”. Był on pracowitym i sumiennym 
współpracownikiem naszego dziennika, a obok te- 
go czynny brał udział w życiu partyjnem, zwłasz- 
cza w pracy oświatowej. Jeździł z odczytami po 
Qalicji i Śląsku Cieszyńskim, przemawiał na zgro- 
madzeniach 1 uroczystościach socjalistycznych. — 
Przy tem wykańczał swoje dziełą, które kolejno 
wydeował, między niemi obszerną monografię o 
Stanisławie Worceku pelskim socialiście utopii- 
nym. W r. 1910 polskie partje socjalistyczne wszy= 


| stkich trzech zaborów obchodzły w Krakowie 


uroczyście jego jubileusz. 

Limanow ki przed wojną I w czasie wojny Ży- 
wo współdziałał w ruclu  niepodległościowym, 
ktćry spełniał marzenia jego całego życia. Wskrze 
nte niepodległej Polski urzcczywistnilo Ideę 
którą głosił miezłomnie. W Polsce niepodległej 
PPS wybrała go do Sestatu z miasta Warszawy, 
w ten sposób hold oddając jego niespożytym za- 
sługom. Mimo sędziwego wieku Limanowski nale- 
ży do najpracowiiszych senatorów. Pozatem je- 
ździ po całym kraju i przemawia na zgromadze- 
mach. Nieznnżery w pracy, wydaje wciąż nowe 
książki. Niedawno wydał eprócz szeregu broszur 
trzytomawą .Socjologję", psuje od czasu do cza- 
sy artykuly do „Naprzodu”, a w dziewięćdziesią- 


| tym roku życia napisał książkę a Mazurach w 


Prusiech, która Świeżo wyszła z druku. Do lat 
dziewięźśdziesięciu zachował Swieżość umysłu, e- 
energię do pracy, młodzieńczy zapał i niczachwia- 
ną wiarę w urzeczyw.stnicnie się socjalizmu. 

Charakter czysty jak kryształ, serce pelne bez- 
granicznej dobroci, najzupełniejsza bezinteresow- 
ność, szczytny idealizm — oto najznamienniejsze 
rysy duchowego portreiu tego niestrudzonego a- 
postoła socjalizmu. 

W dniu jego dziewięćdziesiątej rocznicy urodzin 
z całego serca, wezbranego miłością synowską, 
życzymy mu zdrowia i jeszcze długich lat tego 
zadowolenia, jakie mu daje praca dla socjalizmu w 
n cpodległei ojczyźnie. Emli Haecker. 


TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU ROBOTNI- 
CZEGO (TUR) W WARSZAWIE 
TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU LUDOWE- 
GO IM. A. MICKIEWICZA W KRAKOWIE 


Na otwarcie zjazdu w sobotę 31 października a 
godzinie 7 wieczorem w sali Rady miejskiej od- 
będzie się pod przewodnictwem 


posła ignacego Daszyńskiego 


ZEBRANIE PUBLICZNE 


na temat 


Klasa robotnicza a szkoła w Polsce 
Referować będą: 
POSEŁ JULJAŃ SMULIKOWSKI 
1 SENATOR DR. STEFAN KOPCIŃSKI. 
Wsięp wolny. Stawcie się licznie. 


Równo tydzień temu Sejm znaczną jak na nasze 
stosunki większością odrzucił wnioski o ucirwale- 
nie rządowi wotum nmiewiności i oddanie go pod 
fenratelę. Opozycja nie dala jednak za wygraną i 
w dalszym ciągu prowadzi swą kampanię: jawnie 
w komisjach | skrycie w  kuloarach sejmowych, 
"wytwarzając ciągłe uczucie niepewności, stałą at- 
mosferę przesileriową szczególnie w obecnej po- 
rze niebezpieczną. 

Nle chodzi w tej akcji o wymianę dwóch czy 
trzech ministrów, © czem onegdaj doniesiono. Ta- 
kie wymiany zaszły w rządzie p. Grabskiego w 
ciągu jego blisko dwuletniego istnienia kilkakrot» 
nie. Nie o takie częściowe przesilenie, nazywające 
się technicznie rekonstrukcją, chodzi opozycji, — 
ona idzie na całego, na usimięcie przedewszyst- 
kiem p. Grabskiego jako osoby i raprezentanta sy- 
stemu, 

Kampanji przecrw p. Grabskiemm przewodzi p. 
"Witos. W cytowanym przez nas wczoraj artykule 
lego w „Echu Warszawskiem" (1 w „Piaście”) p. 
Witos otwarcie powiada, do czego dąży. Pisze ot: 
„Po tej ciężkiej i kosztownej próbie, zrobionej z 
tym rządem, trzeba conajmniej wielklej lekko- 
myślności, ażeby w jega rękach losy państwa zo- 
stawić. Ryzyko to wzięły na siebie te stronnictwa, 
które się w sejmie oświadczyły za nim. Musi też 
aiumiewać | odwaga rządu. który się tego zadania 
podjął z lekkiem sercem.“ P. Witos nietylko zwał- 
rząd, ale ma też własną koncepcję stworzenie 
mnwego, wychodząc z słusznego zresztą założe- 
ma, że podstawą takiego rządu mogłoby być po 
znzumienie mlędzy stronnictwami  chłopskiemi, 
które grawitują częściowo ku lewicy, częściowa 
ku centrum — a więc kombinacja cantrolewa, o 
które] przy każdem zarysowującem się przesile- 
mu zawsze jest mowa. 

Że p. Witos szuka wszelkich dróg, prowadzą- 
cych go do celu, jest rzeczą znaną. Dla tego zięt- 
kiego polityka nie byloby nic nadzwyczajnem za- 
wrzeć sojusz choćby z Wyzwoleniem, mimo że 
dotychczas zwalczano się na noże. Takie porozu- 
mienie byłoby ze strony Wyzwolenia zrozumiałe, 
gdyż wzmacniłoby jezo pozycję zaczepną wobec 
projektu reformy rolnej. Rozgoryczenie Wyzwo* 
fenia jest ciężka zrozumiałe, gdyż co do reformy 
rolnej rząd coprawda an! jej nie pomaga ani nie 
szkodzi. Mimo to Wyzwolenie, jak z dialogów w 
komisji skarbowej wynika, najostrzej p. rab« 
skiego zwalcza, przyczem nie szczędzi się gróżb 
w rodzaju diabła i trybunału stanu. 

Dziwnemi drogami dąży p. Witos da sklejenia 
nowej większości, widocznie wychodząc z zasady, 
Że każdy środek jest dobry, gdy chodzi o osiąg- 
nięcie wielkiego celu. P. Witos chce trafić do Wy- 
zwolenia przez — żydów. Ogólną uwagę w ku- 
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Atmosfera przesileniowa 


loarach zwracają konferencje p. Witosa z pos. 
Rosmarinem, który ma zanieść piastową różiżkę 
oliwną do Wyzwolenia. Wybór takiego pośrednika 
jest dalszem potwierdzeniem znanego powszech- 
nie faktu, że p. Witos ma dobry „nos polityczny”. 
Zwąchal on, że między żydami a ich sprzymie- 


gólnie z ukraińską — tworzy się z akazji procesu 
Steigera przepaść nie do przebycia, która spotę« 
guje walkę o mandaty na kresach. Z tego zamie- 
szania chce p. Witos korzystać badaj dla uzyska- 
nia pośrednictwa, a kto wie. może i da wprząg- 
nięcia koła żydowskiego do swej przyszłej więk- 
szości. 34 głosów, nawet żydowskich, to nie ba- 
gatela wobec tego, Że w naszym Sehnłe już me- 
raz 2 głosy decydowały n większości. 

W tej atmosferze przesileniowej Sejm wzzlęd= 
mie komisje pracują. szczególnie nad przedłożenia- 
mi sanacyjnemm. | w ciągu tej dyskirsji daggie znać 
rękę Witosa, kierująca występami czy o. Byrki 
czy pośrednio p. Michalskiego. Czytając sprawo- 
zdania z tych obrad, ma sę wrażenie, że nikt tam 
w obronie rządu nie występuje, że nawet te stron- 
nictwa, które w ubiegły piątek ocaliiy rząd. teraz 
nie ruszają palcem dla podtrzymania go wobec 
skoncentrowanych ataków. A o oóż ta chodzi? 
Pierwotna teza wald: dać rządowi pałnomocni- 
ctwa czy odmówić zatarła się w ciągu dyskusji, 
która weszła na tory osobiste z jednej | ma walke 
o teorię z drugiej strony, w każdym razie na tary 
nieprowadzące do celu ti. do ułatwienia pożyczki. 

A to przecież jest obecnie najważniejszą rzeczą, 
rzeczą nie rządu, ale rzeczą państwa. Wątpić też 
można, czy atmosfera, w której ta dysłarsja się 
odbywa, czy jej ton i poziom zdolne są usposobić 
koła wchodzące w rachubę przy zaciąganiu poży- 
czki życzliwie dla jej sfinalizowanie Czy nn. rzu- 
cenie projektu o zaciągnięcie pożyczki pod gwa. 
rancją Ligi narodów — a więc „apieka”* w rodzajn 
tej, jakiej poddała się Austria — może zachęcić 
kapitalistów wiedeńsko-amsterdamsko-amerykań- 
skich do udzielenia pożyczki na sam zastaw jakie- 
goś monopolu, kiedy mogliby wzląć udział w po- 
życzce gwarantowanej przez Ligę narodów, a ob- 
ciążonej wartością ł majątkiem calej Polski? 

To jednak, co się obecnie w komisjach dzieje, 
dest tylko wstępem do głównej batalii, która zo» 
stanie stoczoną z okazji rozpraw nad budżetem. 
Tu zmierzą się dwaj rywale, bojący się narówni 
jednej rzeczy: mepopularności Dla uniknięcia tego 
nieprzylemnego skutku rząd przerzuca obowiązek 
obcinania budżetu na Seim, ten zaś chce Inicjaty- 
wę zostawić rządowi. A tymczasem atmosfera 
przesiieniowa cląży nad calam życiem politycz- 
nem tak widocznie ! tak nieprzyjemnie, że lep- 
szem wyjściem byłby koniec w Jednym albo dru- 
gim kierurku: rząd albo Sejm. 


Przykłady chade 


„Ołos Narodu“ zamieszcza w numerze piątko- 
wym artykul wstępny „O B-zodzirewym dniu pra- 
cy“. W „uczonym wywodzie”, popartym cytatem 
z dzieła niemieckiego uczonego, wywodzi, że 8-go 
dzinny dzień pracy i wogóle całe ustawodawstwo 
rohotnicza jest „ziemią Świętą”, której tykać nie 
wołno, uzasadniając to słuszne zapatrywanie licz- 
nemi a znaneni argumentami, Dotąd wszystko w 
porządku. Nie bylby jednak „Głos Narodu“ orga- 
nem chadeckim, a autor powołanego artykułu cha- 
deklem, gdyby nie umiał obok twardego mie posta- 
wić odrazu miękkiego: tak, Pisze tedy w dalszym 
ciągu: 

„Skoro skę poważnie mówi o sanacji gospo- 
darczej, o podniesieniu produkcji przemysło- 
wej w szczególności, — skoro wzmożenie pzo- 
dukcji da się tylko drogą ofiar oslągnąć, to 
— ofiary winny być obustronne! Nie możemy 
wytrzymać przy S-zgodzintyni dniu pracy w 
pewnych załęzlach produkcji, tamm, gdzie tego 
potrzeba, pracujmy Hużej!* 

A więc organ chadecki zgadza się na przedłuże- 
nie czasu pracy, byleby przemysłowcy za to za- 
płacili w formie oddania części nadwyżki zyski! 
robotnikom. Jeżeli trzeba, to „Głos Narodu" znaj- 
dzie na te swoje zalecanki odpowiedni „argument“. 
Oto niemiecką socjalna demokracja podczas oku- 
pacji zagłębia Ruhry zgodziła się na przedłużenie 
czasu pracy. A czy my jesteśmy także pod okupe- 
cią? Czy „Głos Narodu* nie wie (z pewnością 
wic, ale zataja), że w zagłębiu Ruhry przy bier- 
nym oporze chodziło o cele polityczne, podczas 
gdy walka Lewiatana przeciw 8-godzinnemu cza- 
sowi pracy jest walką ekouomiczną, prowadzoną 


ckiego krętactwa 


dla zwiększenia zysków przemysłowców przez 
zwiększony wyzysk pracy robotniczej? 

„Glos Narodu" w związku z powyższym tema- 
tem mówi o demagogil, leżącej w podanym wczo- 
raj wniosku tow. posła Hausnera o zabranie jako 
pożyczkę przymusową kosztowności na rzecz 
skarbu państwa. I w tym wypadku kłamie, twier- 
dząc, że chodzi o zabranie kosztowności kościel- 
nych, podczas gdy wniosek mówi o obywatelach, 
związkach, fundacjach ł także, rozumie się, o ko- 
ściołach i t d W tem właśnie leży demagogia 
chadeckiego Pisma, że usiłuje wywołać pozory, 
iakoby we wniosku PPS chodziło tylka o skarby 
kościelne. Czy to nie jest coś więcej, niż demago- 
zla, którą „Qłos Narodu" zarzuca swym przeci. 
wnikom? To jest wprost przehręcanła faktów, któ 
ra zresztą należy do codziennego arsenalu tego or- 
gana i tego strommuctwa. 

Jeżeli ktoś miał jakieś złudzenia co do istotnej 


ja napewno stracić, Śledząc stanowiska chadecji 
wobec walki o uzyskanie ulg dla lokatorów. — 
Wszak dopłoro we czwartek na komisji prawni- 
czej Seimu posel Bitner z chadecii szedł reka w 
rękę z mowcami endecji i Piasta zwalczającymi 
skromne żądania, postawione przez PPS w mtere- 
sie najbiedniejszych: bezrobotnych lokatorów. Nie 
dziwimy się stanowisku endecji, która jako obec- 
nie partja Lewiatana, wogóle nienawidzi ochrony 
lokatorów; nie dziwimy się stanowisku Piasta, któ 
ry żywiołowo nienawkizł mieszkańców miastn, a 
specjatnie robotników, ale chadecja — stronnictwo 
robotnicze. jak się sama mianujo — zwalcza w in- 
terssie kamieniczników skromne i słuszne żądanie 


Tzeńcami: mniejszościami warodowemi — szcze- | 


wartości chadecji jako „parti robotniczej", może | 


odroczenia płatności czynszów bezrobotnym i nie 
wyrzucania ich na bruk z powodu zaleglości czyn- 
szowych. To przecież iest pluciem w twarz tym 
oglupiałym robntnikom, którzy pozostall Jeszcze 
pod sziandarąmi chadecji a których bezrobocie 
dotknęło na równi z robotnikami socjalistycznymi, 
czy innych ugrupowań! 


! MARJA MARKOWSKA-MINKIEWICZOWA 


Bolesławowi Limanowskiemu 


(Wiersz, wygłoszony przez autorkę na lublietrzzy 
Limanowskiego w Krakowie w r. 1910) 


Tulaczym żyłeś gorzkim chlebem, 
Tęskmotą żrącą za swem niebem, 
Za ową polską krzywą sosną, 

Za pustką sennych pól żalasną, 
Za chatą niską, pochyloną, 

Za ziemią biedną, lecz rodzoną... 


I łzy Ci z oczu bległy krwawe, 
Qdyś w śmierć idącą widzial sławę, 
Gdy się narodu moc | siły 

Z rozpaczy jękiem w grób wwaliły,, 
A w ślad, pobładłe kryjąc twarze, 
Tlummem Wolności szli grabarze. 
Łańcuchy nieśli z przednie] stali, 
Aby mogiłę okowak, 

Aby się trwnnisk wieka zwarty, 
Aby me ożył już umarły.. 

I na pobite, anatema 

Krzycząc, wołali: Nic już niemal 
Wyrtlały ognie, zgłiszcze zgasła 
Nie wznieci iskry żadne hasło!._ 


A Tyś mial dlonie okcwane, 
Ramiona ciężkim zgięte trudem 
I ię straszliwą w sercu ranę, 
Jako się mord stal nad Twym Indem! 
Jako żałobnych Ścieżek jego 
Kolące jeno osty strzegą, 

Jaka moc nad nim wisi gluchn, 
A kłamstwo wraże truje ducha, 
By się zaprzaniec stał i podły! 
Aby w łańcuchach go powłodłi 
Jek niewolnika i szal dziki, 
Co judaszowe cze! srebrniki.. 
Aby się shańbi naród Twój! 


] wtedy —- rycerz — szedleś w bój! 
I lat się walki snuła przędza. 
Tkała CI dolę szara nędza, 

Szara tidedola | tęsknota, 

Otwarte wciąż tułacze wrota... 


Aż naniecileś stos wysoki! 

Buchnęło płomię pod oblok! 

I nie zagaśrie już — i płonie 

Na tym rodzonym Twym zagonie. 
Płorienne wichry — Twoje posty 
Zarzewie buntu w noc poniosły 

I z mroków dźwiga się olbrzymie — 
W ogniach — Oiczyzny Twojej imie! 


Z Małemi włosy — Druh sędztwy, 
Mlody nam Jesteś, boś jest żywy! 
Nie martwą cześć dla martwej trumy. 
Zetlałe truchła I całuny, — 

Sławiłeś czynu szczytne męstwo 

I wiarę w Sprawę — i w Zwycięstwo! 
Tylko bojowy znaleś śpiew, 

Tylko czerwoną w Żyłach krew — 

I są nam życia Twego dzieła 
Wolantem wielkiem: Nie zginęła! 


Leszczyński w Moskwie 


Agencja talegraficzna TASS donosi, iż komun} 
sta Leszczyński przybył do Moskwy. Agencja po- 
wyższa dodaje, iż długi pobyt w więzieniu odbit 
się ujemnie na zdrowiu Leszczyńskiego. Przypo- 
minamy, IŻ Leszczyński jest tym podającym się 
za Laskowskiego komunista, któremu udało salę 
zmylić czujność straży | niepostrzeżenie zbiec £ 
kancelarji sędziego Śledczego Stranomana. 

Sprawa tego sędziego, oskarżonego o niedhąt- 
| stwo, które spowodowało ucieczkę Leszozyńskie- 
| go. rozpatrywana będzie przez sąd okręgowy w 

Warsznwie. 
| Sędziego Stranemana bronić będą adwakaa 
Miecz. Fttinger i pos. Śmiarowski. 


Czas odnowić przedpłatę 
na listopad 
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Przed wyborami na Śląsku Czeskim 


(Korespondencja własna „Naprzodu”). 
Frysztat, 27 października. 


Do ostatniej chwili społeczeństwa nasze nie wie- 
działo o naszem stanowisku nic pewnego. Każdy 
zapewne miał na ustach pytanie: Jak postapi PSPR 
iakie wyda dyrektywy, jakie zaimie stanowisko. 

Konferencja trzyniecka PSPR odbywała się w 
atmosferze przesilenia umysłów, co spowodowa- 
ne zostało nagłością rozpisania wyborów. Rów- 
nież odgrywał tu rolę entuzjazm partyjny, boć pol- 
ska klasa pracująca na Śląsku czekała już od lat 
na tę chwilę, gdy decydować będzie o swoich lo- 
sach na terenie parlamentarnym. Decyzja dclega- 
tów na konferencji w Trzyńcu dnia 11 bm. to wy- 
raz entuzjazmu który w nielednym wypadku mo- 
że być tylko chwiłowem wypogodzeniem się na- 
szego, juž od szeregu lat zachmurzonego czoła. 
Zaskoczono nas ustawą wyborczą. Do ostatniej 
chwili byliśmy przekonani, że parlament nie uchwa- 
li takiej ustawy, krzywdzącej mniejszości narodo- 
we. O ile nchwaly konferencji dąbrowskiej tak 
bardzo różnią sią od uchwał konierencji trzyniec- 
kiej, zawdzięczać to należy tyka temu, że konfe- 
rencji trzynieckiej nie było wiadomem, że nowe- 
la do ustawy wyborczej w całej swej grozle przej- 
dzie. Stało się inaczej. Ustawa wyborcza, ogło- 
szona w ostatnich dniach. zmusiła nas do szuka- 
nla kompromisu z innemi partiami polsklemi. Ko- 
mitet wykonawczy, względnie Zarząd partyjny 
szukał bezustannie dróg wviścia. Qdbywano posie- 
dzenia niemal codziennie, aby tylko znaleźć takcie 
modus vivendi, którchy nie zaszkodzilo ogólnemu 
ruchowi polskiemu na Śląsku. Mamy szczery Za- 
miar hronienła Interesów ludności polskiej i wie- 
rzymy. że jeżeli dołożymy wszetkich sił, to oba- 
wiać się nie musimy o nasz los. 

Trzeba się było pogodzić ze straszną rzeczy- 
wistością. Idziemy do walki wspólnie, hy zdoby- 
wać nasze prawa, idziemy do walki lakn Polacy, 
czując słę zobowiązani wobec naszego szkolnie- 
twa, naszej dziatwy. 1 

W imię zwycięstwa sprawy polskiej powinniś- 


NAS ZA 
KOZI 


Kamożnja wyborcza na Slasku Cieszyńskim 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Czechowice, 28 października. 
W największej: gminie Śląska cieszyńskiego w 
Czechowicach, zbankrutowała zupełnie reakcja. 
Socjaliści zdobyli zminę i przez swego burmistrza 
zaprowadzili w gminnej gospodarce lad i porzą- 


dek, usuneli system protekcyjny i wykazal, że po | 


traiją nietylko złe rzeczy krytykować, lecz dobre 
tworzyć. Dlatego też wobec nadchodzących wy- 
borów gminnych opowiadają się za socjalistami 
nietylko robotnicy, lecz także liczni rolnicy, wobec 
czego padl strach na lutejszych chienistów, którzy 
choreliby za wszelką cenę 
W tej akcji ratunkowej pomaga im znany w Dzie- 
dzicach i okolicy Jan Gaj, maszynista kolcjowy, 
załarty agitator pezetkowski i klerykalny. 

Dotychczas przeciwnicy socjalistów nie odwa- 
żyli się zwołać ani jednego zgromadzenia pU- 
blicznego, obawiając się, że zgromadzenie będzie 
napewno opanowane przez socjalistów i przyjdzie 
do zdemaskowania klerykalnej obłudy. Dopiero w 
niedzielę 25 października spróbował szczęścia Gai, 
zwolując zgromadzenie do gospody p. Danela. Na 
kilka dni przed zgromadzeniem wytężył Gaj i je- 
go sztab agiłacyjny wszystkie siły. organizując Z 
pośród dziedzickich pezetkowców bojówkę, która 
miała za zadanie zmasakrować socjalistów, o ilehy 
się odważyli na zgromadzenie przybyć. Już we 
czwartek 22 października br. wyrażali się pezet- 
kowcy na stacji w Dziedzicach, że oni pokażą so- 
cjalistom swoją siłę | nauczą ich rozumu. Nie dziw 
też, Że zainteresowanie zgromadzeniem było ol- 
brzymie. O godzinie 2 po poludniu przybyła do 
lokalu p. Danela taka masa obywateli czechowic- 
kich. iż obszerna sala mogła pomieścić zaledwie 
połowę obecnych. Przybył także i Qaj ze swoją 
gwardja przyboczną. Kiedy atoli zobaczył masy 
robotników stracił momentalme humor, a jako że 
„sprycizż”* nielada, polecił zamknąć salę. Robot- 
nicy czekali do godziny 3 domagając się otwarcia 
sall, a gdy to nie poskutkowało, sami sobie drzwi 
otworzyli wchodząc na salę z rozwścieczonym Qa- 
jem na czele... 

Lecz i wtedy nie dal Gaj za wygraną. bo oświad 
czył, że zgromadzenie wtedy otworzy, iak się mu 
spodoba, przyczem zaczął ordynarną kłótnię, 
otwarcie prowokując karczemmą burdę. Ponieważ 
sytuacja stawała się groźna, obeony na sali tow. 
Czuma, chcąc uwagę wzburzanych robotników od- 


uratować sytuację. | 


my dążyć do zdobycia trybuny parlamentarnej. Ll- 
czymy się z wszclkiemi następstwami naszego 
kompromisu. Jak przy wyborach do gmin, tak i 
teraz w tak ważnej chwili okrzyczą nas „zdraj- 
cami sprawy robotniczej". Tak jednakowoż nie 
jest. Tylko ze względów ustawowych pierwotnie 
zestawiona Tista naszej partil z tow. Wójcikiem 
na czele łączy się z blokiem narodowym, przy- 
czem nasz kandydat dostaje się na drugie miej- 
sce. Partja nasza oddzielnie prowadzić będzie wal- 
kę wyborczą o nasze prawa. oddzielnie prowa- 
dzona będzie cała akcja. Nie jest to zaprzedanie 
klasy pracującej, ale obrona mniejszości polskiel. 
Ufamy, że przy nowych wyborach klasa robotni- | 
cza zwycięży, a postulaty robotnicze bronione bę- 
dą należycie przez innych zastępców 

Nam tu chodzić przedewszystkiem powinno a 
prawa kulturalno-narodowe, których żadne stron- 
nictwa niepolskie zagwarantować nam nie może. 
Praw tych bronić może tylko Polak. Jesteśmy 
zdania, że nie hędzie polsklego socializmu bez pol- 
skości, a nie hędzie polskości bez socializmu. Par- 
tja nasza ma zawsze na oku interes robotnika pol- 
skiego, to też postawiła odpowiednie warunki blo- 
kowi narodoweruu. Jest więc wiązany wobec nas. 
Trzeba tylko dobrej woli, trzeba dołożyć wszel- 
kich starań, aby akcia nasza się powiodła. 

Musimy działać! Trzeźwo trzeba patrzeć w przy 
szłość, a mieć na oku nasz los, los ludu polskie- 
go. Gdybyśmy nie łączyli się razem, nie zabrzmiał” 
by głos naszego ludu na trybunie parlamentarnej. 
a gwałtowną czechizacją zniszczonoby żywioł pol- 
ski w Czechosłowacji. 

My musimy wykazać, że jest nas tu potęga, że 
chcemy żyć tak, jak każdy inny, że zasługujemy 
na prawa te. które nam gwarantuje konstytucja! 
Dalej więc da watki! Swiat cały Śledzi naszą ak- 
cję a gdy zwyciężymy. uzyskamy i w Świecie 
politycznym nasze miejsce. Nie liczą się z nami, 
ho nikt z nas na trybunie parlamentarnej w Pra- 
dze nie mówił jeszcze o naszych krzywdach. Ale 
nadchodzi już czas, gdy głos polski z C:echosło- 
wacil słyszany będzie na całym Świecie. 


wrócić od prowckuiącego Gaja, wszedł na stół i 
zagaił zgromadzenie, co zebrani przyjęli burzą 
oklasków. Wybrano prezydjum wszystkiemi gło- 
sami przeciw głosowi Gaja i jeszcze jednego pe- 
zetkowca (reszta pezetkowców straciła całą wer- 
wę i odwagę) oo deprow lo Gaia do szału, gdyż 
począł się miołać i obrażać robotników, wobec 
czego wyproszońo go z sali. Tow. Czuma musiał 
użyć całego wpiywu, aby uciszyć wzburzonych 
roboimików. Następnie edbyto spokoinie zgroma- 
dzenie. Tow. burmistrz Zieleźnik ziożyl sprawoz- 
danie z działalności, wezwany da tego przez zgro- 
madzonych. Po przemówieniach towarzyszy Czu- 
my i Rumana, uchwalono jednogłośnie następującą 
rezolucję: 

Zgromadzeni obywatele Czechowice podnoszą 
słanowczy protest z powodu prowokacji Gaja i 
kompanji, którzy rozmyślnie chcieli wywołać bój- 
kę. Zgromadzeni stwierdzają, że na wszelką za- 
czepkę białych prowokatorów odpowiedzą z całą 
bezwzględnością. Zgromadzeni wyrażają tow. bur- 
mistrzowi Ziełeźnikowi pełne zaufanie za godnie 
piastowane rządy w gminie i oświadczają, że w 
duu 8 Psiopada br. oddadzą swe głosy na |lstę 
socjalistyczną. Zgromadzeni apelują do rozumnych 
rolników, aby nie dali się bałamucić różnym indy- 
widuocn, lecz stanęli obok roboiników do walki ze 
wspólnym wrogiem. 

Charakterystyczne, że mimo obecności na sali 
wielu dziedzickich pezetkowców | szeregu Śląs- 
kich katolików, ani jeden głąs nie podniósł się 
przeciw rezolucji., Na zakończenie odśpiewano w 
podniosłym nastroju „Czerwony Sztandar i „Na 
barykady“. 

Tak zakończył się publiczny występ Gaja ł je- 
go szajki w Czechowicach. Klerykali jeszcze raz 
przekonali się, że w Czechowicach nie mają nic do 
szukania. 


uskutecznia 
BIURO SPELYCYJNE I KOMISOWE 


1782 


„SPEDGKOM* 


KRAKÓW, ULICA 4. - TELEFON 4mo. 


Familijna gospodarka 
b. ministra chjeńskiego 


Warszawski „Kurjer Czerwony” opisuje, jakie 
interesy na dostawach węgla dla PKO czynił szwa 
gier p. Lindego, p. Cywicki: 

„P. Cywicki jest właścicielem węgłowej firmy 
„Polśląsk*. W lipcu 1924 r. otrzymał on olbrzymie 


| zamówienie od szwagra prezesa na dostawę 2 


wielkich pociągów węgla, składających się blisko 
ze 100 wazonów każdy, czyli na 1000 ton na opał 
dla gmachów PKO. W piecach zaczęto palić w pa- 
ździemiku, ale już w sierpniu otrzymał p. Cywicki 
39.700 złotych na rachimck dostawy. Zima była, 


| jak pamiętamy, lekka, więc PKO węgla potrzebo- 


wała mniej, niż przewidywano. 

Do kwietnią 1925 roku p. Cywickl dostarczył 
opalu ogółem na sumę 25266 złotych. Tak więc 
wbrew wszelkim praktykom handlowym, p. Cy- 
wieki dostał z góry, przed wywiązaniem się z do- 
stawy. więcej a 14.000 złotych, niż mu się wogóle 
należało. 

Myślałhy kto, że skończono stosunki z takim 
„dostawcą”. Nie! W maju 1925 roku ta sama firma 
„Polśłąsk*, a raczej ten sam szwagier p. prezesa 
Lindcgo, otrzymał zamówienie na 900 ton, czyli 
blisko 90 wagonów koksu i zaowu z zóry zaliczkę 
w wysokości 20.000 złotych. 

Na budowę domów brakowało, na pomoc spół- 
dzielniom nie było i dla tysiąca innych palących 
potrzeb skarbiec PKO był pusty. Ale rodzinka pre- 
zesa Lindqgo brała z dołu i z góry — ile potrzeba. 

Czy nie przepadną te pieniądze skarbowe? Czy 
zagwaTantowano ewentualne straty na majątkach 
rodziny Lindów?" 


Wiadomości polityczne 


UCHWAŁY RADY MINISTRÓW 
Rada ministrów na posiedzeniu w dniu 29 paź- 


| dziernika powzięła następujące uchwały: 1) ze- 


zwolenie na przeprowadzenie przewodu clektry« 
cznego przez granicę niemiecką w kierunku na 
Neuliof, 2) projekt ustawy o ustroju szkołnictwa 
w Polsce, 3) projekt ustawy o sedziach śledczych 
do spraw wyjątkowego znaczenia, 4) projekt u- 
stawy o statystyce ruchu naturalnego ludności i 
o stwierdzeniu przyczyn zgonów, 5) rozporządze- 
nie o obniżeniu należności skarbu państwa z ty- 
lulu pożyczek udzielonych osadnikom wojsko- 
wym i cywilnym, 6) projokt ustawy uzupełniającej 
pestanowienia ustawy z 23 marca 1922 w sprawie 
zaopatrzenia weteranów powstań narodowych w 
1831, 1848 i 1863 oraz wdów po nich, 7) rozporzą- 
dzenie dotyczące utworzenia gmin wyznaniowych 
żydowskich ną obszarze województw wołyńskie- 
go, poleskiego, nowogrodzkiego, 8) rozporządze” 
nie o obniżeniu taksy dla pisarzy hipotecznych, 9) 
rczporządzenie o ustaleniu ceł wywozowych 
ropy naitowej, 10) upoważnienie właściwych mi- 
nistrów do wydania rozporządzenia do pierwsze- 
go paragrafu artykulu 7 ustawy o uregulowaniu 
stosunków celnych z 31 lipca 1924 w kierunku 
podniesienia stawek celnych dalszych 78 pozycyj 
taryfy celnej dotyczących produktów przemysło- 
wych oraz zwierzęcych, niedotyczących natomiast 
zboża oraz tłuszczów. 


NIEZWYKŁE FAŁSZERSTWO LITEWSKIE: 

PODROBIENIE DZIENNIKA POLSKIEGO 

Poznańska Prawda" wystąpiła w numerze 247 
z artykułem: 

Organ polskiej frakcji sejmowej w Kownie 
„Dzień Kawieński" podaje sensacyjną wiadomość 
o niezwykłem falszerstwie: 

Jak wiadomo na dzień 9 października przez wła- 
dze kowicńskie nakazana została żałoba narodo- 
w. jako w 5 rocznicę zdobycia Wilna przez woj- 
ska Żeligowskiego. Wszystkie pisma miały wyjść 
dnia tego w czarnych obwódkach, z odpowiednie- 
mi artykułami. potępiającemi czyn generała i sta- 
nowisko Polski. 

„Dzień Kowieński* wychodzi zazwyczaj wie- 
czorem, z datą dnia następnego. Ze względów te- 
chnicznych, nie wyszedł jednak o 8-go wieczorem, 
a dopiero 9-go rano, bez żadnej żałobnej obwódki. 
Tymczasem przez niewykrytych sprawców zostal 
wydany dnia poprzedniego wieczorem. o zwyklej 
porze, fałszywy nfimer pisma w czarne] obwódce, 
zapelniony artykułami wymyślającemu gen. Żell- 
gowskiemu, Piłsudskiemu. ks. Sanieże, Polsce itd. 
a wzywającemi ludność do uroczystego obchodu 
dnia żałoby i odebraula Wilna od Polaków. Numer 
ten nie ukazał się wcale w Kownie, zata rozrzu- 
cony został w tysiącach egzemplarzy na prowin- 
cji. „Dzień Kowieński" zamieszcza fotografię tego 
fałszywego numeru. 


„NA PRZOD“ —Nr. 251 Sobota 31 paździer 


ika 1925 


Stosunki w 


Na posiedzeniu Sejmu w dniu 28 paź- 
dziernika wygłosił pos. tow. Uzłembło 
poniższe przemówienie. Pos. Uziembło 
poznał te stosunki jako członek sejmo- 
wej komisji dla zbadania więziermictwa, 
która zwiedziła szereg większych więe 
zień w Polsce, 

Jako członek komisji do zbadania stosunków 
więziennych muszę stwierdzić, że takty przyto- 
czone przez pos. Jeremicza są zgodne z prawdą. 
Niestety, nie mają one w te] drwili wagi sprawo- 
zdania komisjL Głodówki nietylko nie zmniejszają 
się, lecz ich liczha się zwiększa, co wskazuje na 
to, że stan w więzieniach się pogarsza. I teraz ma 
się do czynienia już nawet z bumtami wlęźniów | 
to nietylko politycznych, lecz także kryminalnych, 
toczą się walki nietylko o wyswobodzenie siebie, 
lecz o wyzwolenie towarzyszów z więzień; walki 
te cechuje jakaś dziwna solidarność | rozpacz. Są 
przykłady, że więźniów przetrzymywano kilka lat 
w więzleni prewencyjnem, a potem uniewinnło- 
no, a ustawa przewiduje, że tacy więźniowie będą 
słedzieli w takichsamych warmkach, fak ludzie 
karani za wielkie przestępstwa. 

We Włocławku kilkunastu nieletnich chłopców 
przesledziało rok cały w więzieniu prewencyjnem 
4 później niektórzy zostall uniewlmient Po kilku 
miesiącach prosili prokuratora, żeby przyspieszył 
Śledztwo, a gdy mimo obłetnic nie mogli się tego 
doczekać, ogarnęło zdenerwowanie tych chlopoów 
siedzących między bandytami; protestują, zakła- 
dają skarzę do sądu okręgowego i jeden za nich 
powiedział, że postępowanie prokuratora Jest wy- 
sace nieetyczne. Za to wyrażenie wsadzono chłop- 
ca do ciemnej piwnicy, a gdy współwięźniowie 
prołestowali przeciw temu pukaniem w drzwi, 
prokurator sprowadza policję, polleła rozpoczyna 
hicie. Prokurator słyszał bicie, a potem mówił 
nam, członkom komisjł, że słyszał jakieś szama» 
tanie się policji z więźniami, lecz nie miał kontroli 


więzieniach 

nad tem co się działo. Ponieważ ne było lekarza, 
przyszedł fekczer i powiada, że do niego zgłosiło 
się tylko 3. dopiero na trzeci dzień przyszedł le- 
karz i opatrzył kilkunastu hxizi, postawil im bańki, 
bo skarżyli się na bóle w piersiach i w żebrach. 
Prokurator wiedział więc, że tam była masakra. 
To była jego zemsta 2a to, że lego rodzina byla 
kiedyś prześladowana w Rosj. 

interpelacje poselskie przeszły bez odpowiedzi. 
Tensam prokurator używa tych więzień dla roz- 
prawy ze strajkującymi robotnikami rolnymi. I 
kledy posłowie interwenjuią w sprawie zupelnie 
niewinnie aresztowanych włościan, policjanci w 
ekspozyturze śledczej biją ludzi po twarzy, znę- 
cają się nad nimi, żeby wydostać fałszywe zezna- 
nia na posłów, którzy donoszą o tych sprawach. 
Prokurator Popławski mimo to urzęduje dalej 1 
tensam komendant policji dalej wykonywa swą 
zemstę we Włodławku. 

Znany jest takt w wiezieniu twowskiem, zdzie 
urzędnik sądowy p. Krauze kszał inteligentnego 
więźnia, człowieka z wyższemi studjami, powalić 
na zlemię | przymusowa ogolić, co w Rosi car- 
Skiej stosowano tylko do ludzi skazanych na ka- 
torge a nie do ludzi, przebywających w więzieniu 
Śledczem. Urzędnik stwierdził, że stało się to w 
celu hyzienicznym, a były to porachunki osobiste. 

Śledztwo przeciw Kajdanowi, który się już dos 
stal do literatury, została umorzone zupełnie nle- 
słusznic 1 powinno być wznowione. 1 on i Łabiak 
zostali przeniesieni do Poznańskiego ma lepszą 
posadę, a więzień Brecher przeniesiony do Po- 
znańskiego dłatego, że tam regulamin więzienny 
lest o wiele ostrzejszy. 

Ustawa o więziennictwie mars! być rozpatrzona 
spokojnie i dlatego o szczegółach jej nie mówię w 
tej chwili, ale przyłączam się do protestu kolegów 
posłów. System bicia więźniów w aresztach poll- 
cylnych i system ukrywania tego przez władze 
więzlenne musj raz się skończyć. 


P. Grabski o wstrzyma 


Prezes Rady ministrów Grabski przyjął 28 bm. 
delegację posłów z Pomorza ! Wielkopolski z wi- 
cemarszalkiem sejmu Plucifskim na czele w spra- 
wle wstrzymania wydalania optantów niemiec- 
kich. Na szereg pytań ze strony posłów, wyraża* 
jących zaniepokojenie ludności wskutek decyzii 
rządu w sprawie opłantów, prezes Rady mini- 


niu wydalania opłantów 


strów odpowiedział, że niema żadnych przyczyn 


się praw przysługujących ma na zasadzie kon- 
wengi wiedeńskiej w sprawie wydalania optan- 
tów, a zawiesił tylko ich wykonanie. Natomiast 
w sprawie akcji likwidacyjnej rząd żadnych za- 
rządzeń nie wydal. 


ża aw w, 


Proces _Steigera 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Lwów. 29 października. 

rrzed przystąpieniem do rozprawy przewodni- 
czący ogłosił uchwały trybunału, powzięte wcza- 
ra] z okazji nieodhycia się wczoraj (we środę) roz- 
prawy. Trybunał przyjął wniosek obrony na od- 
czytanie z aktów procesu Mykietyna listu, wysto- 
sowanego do prezesa sądu tłwowskiego, Hawla, 
przez bojówkę ukraińską; zgodził się na odczyta- 
nie takiego samego listu, wystosowanego przez tę 
bojówkę da metropolity Szeptyckiego; zgodził się 
na odczytanie aktów województwa co do istnienia 
ukraińskiej organizacj: wojskowej, aktów odmoszą- 
cych się do osoby Olszańskiego i Bandery, na 0- 
kazanie śwladkom fotogralil Paińiczyszyna, Fidyka 
i Charkiwa, na przesłuchanie jako świadków by- 
lego pułkownika austriacklego Harnischa | jego 
żony, oraz Hołowieckiego na fakt, że bomba zle- 
ciała z II. piętra domu, w którym mieści się ka- 
wiarnia „de la Paix“, oraz przesluchanie p. Loe- 
blawej z Wiednia, która miała oświadczyć w tam- 
tejszym konsulacie polskim, że sprawcą jest Stei- 
ger, tudzież na przesłuchanie Elsenberga i Hirscha, 
którzy mieli wystosować pismo do prolaratora, 
obciążające Steigera. 

Następnie trybunał uchwalił powołać nowych 
znawców wojskowych, przesluchać podkomisarza 
policji Kajdana i odczytać anonimowe listy z Ra- 
wy Ruskiej, odnoszące się do Bandery i towarzy- 
szów. Trybunal zgodzil się na przesłuchanie jako 
Świadków Mehra, Basza, dra Bergera i Fichmań. 
na, który stał ze Stelgerem przed dokonaniem za- 
machu, Eckstęina, Kulika, Basa, Winnika, Piase- 
ckiego, Bira, Anny Horustcin, St. Orlickie} dra Mi- 
szaleka, Nowaka i Józefy Markównej, narzeczonej 
Steigera. 

Trybunał dopuścił do odczytania numeru „Wie- 
ku Nowego" | „Chwili“, które zawierają program 
pobytu prezydenta w dniu 5 września 1924 r. we 


Lwowie, ksiąg kasowych firmy „Całoniale”, w 
której był zajęty Steiger, oraz przesłuchania ko- 
tegów biurowych Steigera: Gebota 1 Diemerów- 
nej. Trybunał zgodził się na odczytanie listu, wy- 
stosowanego da szefa firmy „Coloniale“ przez Stei 
gera w imieniu kolegów biurowych na godzinę 
przed zamachem, tudzież znalezionego w portfelu 
Steigera abonamentu teatralnego | napisów na za- 
Palniczce, znalezionej u Steigera. 

Dalej trybunał dopuści do odczytania aktów 
policji w Bytomiu, odnoszących się do Olszańskie- 
go i przesłuchania w charakterze Świadków posla 
Inslera | Wacliowiaka z Sambora. Trybunał odmó- 
wił odczytania aktów sprawy Fedaka, zużytkowa- 
ria sporządzonego w Śledztwie planu sytuacyjne- 
go zamachu, odczytania artykułów „Chwili“, od- 
noszących się do świadka Katza, przesłuchania ste 
nografów, którzy spisywali zeznanią na sądzie do- 
raźnym. Oraz odczytania aktów inwigilacji Fran- 
cosowej przez połlcję wledeńską na polecenie po- 
lej lwowskiej. Trybunał odmówił wnloskom pro- 
kuratora na przesłuchanie małżonków Lewickich 
i Zazuli na których wpłynęło fałszywe doniesie- 
nie o uczestnictwo w zamachu. Trybunał odmówił 
wuloskawi prokuratora o odczytanie aktów Riwe- 
na Reissz. 3 

Tybunał odmówił przesłuchania tych świadków, 
podanych przez obronę, których zeznania odnosi- 
ty się do życia prywatnego albo palitycznego Stei- 
zera. między innemi trybunał odmówił powołania 
na świadka nadkomisarza p. Piątkiewicza. Trybu- 

mal odmówił odczytania artykułów dzienników 

berlińskich „Lacalanzejger*, „Berliner Tageblatt“ 
| „Vossische Zeitmg“; które zawierają szczegóły, 
odnoszące słę do Olszańskiego i Steigera, oraz od- 
mówił przesłuchania przywódcy ukraińskiego, dra 
Baczyńskiego i dra Wassera, którzy podobno ma- 
ją szczegóły, odnoszące się do zamachu, a stwier- 
dzające mewinność Steigera. 

Trybunał wstrzymał zatwierdzenie dalszych 
wniosków do ostatecznego przesłuchania świad- 
ków. 

Prokurator zastrzegł sobie zażalenie nieważno- 


| 


do niepokoju, ponieważ rzą bynajmniej nie zrzekł | 


ści z powodu odmówienia jego wnioskowi na prze- 
słuchanie przewodniczącego trybunału sądu dora- 
źnego, radcy Majera, małżonków Lewiekich 1 Ok- 
sany Zazuli. 

Przystąpiono do przesłuchania jaka świadka Ro- 
mana Werhola, lat 22, urodzonego w Nowasłól- 
kach w powiecie Rudki. Świadek jest narodowo- 
ści ruskiej, uczniem 6 klasy gimnazjalnej, mieszka 
obecnie w Samborze przy rodzicach. Zaprzysięże- 
niu tego świadka sprzeciwia się obrońca dr. Lan- 
dau z powodu Sprawy karnej, jaka toczyła się 
przeciw Werhole w roku 1923 z powodu przyna. 
leżenia do partii komunistyczne. Wówczas leka- 
rze umali Werholę za dziedzicznie obciążonega 
ną umyśle i sprawa przeciw niemu zostala umo- 
j ma podstawie amnestii 

rzewodniczący Francke odczytuje orzecz: 
dra Kolbergera i dra Achsą, które BIJE 
Warhola =i oron eem o wybujałej fantazji | a 
wielkiej chełpliwości, oraz hi przece! woia 
san lubi miać s 

Trybmał udał się na naradę, 
odebrać przysięgą. 

AKTA SPRAWY OLSZAŃSKIEGO ZAGINĘŁY? 

Do warszawskiego „Momenty* dancszą z Ber- 
lina. że przyczyna nieotrzymania dotychczas ak- 
tów Olszańskiegu w Berlinie tłómaczy się tem, że 
akta nie znajdują się ani w Bytomiu, an! w Bart- 
ue. W Bytomu figuruje podpis nrzędnika, który 
akta przyjął, ale w Berlinie ich mama. Prowadzi 
się śledztwo, aby wstalić, gdzie się akta te podzia- 
ly i kto jest ów urzędnik. Dokoła sprawy Olszań- 
skiego pracuje jakaś tajna reka, która nie dopusz. 
TRE: aby sprawa ta opublikowana została dokumen 
ialnie. 

DYSCYPLINARKA PRZECIWKO RUDCE 1 

PIOTROWSKIEMU 

Stwierdzona została urzędowa dyscypłkiarka 
wytoczona przeciwko sędziemu Rudce i protoko- 
Iantowi Piotrowskiemu, którzy narazie nie zostali 
zawieszeni w swych czynnościąch urzędowych. 

ZMIANA NA STANOWISKU PREZYDENTA 

SĄDU KARNEGO WE LWOWIE 

Prezydent sądu karnego we Lwowie, Hawe 
odchodzi na emeryturę, a jego miejsce zajmie pea 
osy przewodniczący rozprawy przeciwko Steige- 


rowi. radca Franke. Zmiana ta nastąpi po proce- 
sio Steigera. "= 


czy od Werhoży 


Prześląd | społeczny 


P. MARKO I JEGO GARBARNIĄ 

Od czasu strajku w fabryce obuwia „Marko“ nie 
może się właściciel jej uspokoić. Fakt, że jego 
biali niewołnicy przez 3 tygodnie stawiali mu opór 
i pachołkom lego, wzburzył go do głębi. Nie mo- 
gac, mimo najlepszą chęć. zbyć się wazyztkich 
zorganizowanych robotników i wogóle nie mogąc 
w myśl umowy wydalać z powodu strajku, wziął 
slę p. Marko na inny sposób: Rozpocząi reduk- 
cię” w garbarni. W łabryce obhuwla wypowiedział 
tylko tow. Budziaszkowł, stojącemu dotąd na cze- 
le organizacji robotników fabryki obuwia, mszcząc 
się w ten sposób na dzielnym towarzyszu. który 
€nergją swą skupił i zjednoczył pracowników tej 
fabryki. 

Tow. Budziaszek płunąl na pracę u p. Marki I 
chętnie rzucił progi tej iabryki, gdzie p. Marko i 
jego naganiacz Schiebel łupią skórę z robołnic I 
robotników, pracujących tam za bezcen. Nato 
miast w garbarni poczynił p. Marko istne spusto- 
szenie. Dotąd wypowiedział 43 ludziom z tow. 
Malutą na czełe. Wszystkich z powodu rzekomej 
redukcji — z wyjątkiem tow. Matuli, któremu p. 
Marko wypowiedział pracę w sposób wielce dra- 
matyczny. 

Mianowicie w sobotę 24 paździemika ukazała 
się w „Naprzodzie” notatka mniej przychylnie oma“ 
wiająca działalność p. Marti. Więc, gdy tow. Ma- 
tula wszedł tego tygodnia do biura p. Marki, za- 
pytał go ten z wzburzeniem: „Czytał pan „Na- 
przód“ dzisiaj“? A gdy Matula odparł: „tak* — 
rzekł do nlego Marko: obec tego zrywam z 
panem stosunek pracy — proszę soble wziąć za 
14 dni | skończone“, Na to odparł mu Matula: 
„dobrze, ale walka nasza nie skończona”. I od- 
szedł z roboty. 

Panu Marko jednak nie tylko sama organizacja 
robotników stoi kością w gardle. Ma on jeszcze 
i inne przyczyny, dla których wyzbywa się inte- 
ligentniejszych 1 myślących robotników... 


NOZPOWSZECNNIAJCIE 
„NAPRZÓD”! 


Sprawy partyjne 


KONFERENCJA W SPRAWIE OPIEKI 
NAD DZIECKIEM ROBOTNICZEM 
rozpocznie się w sobotę dn. 31 bm. o godz. 10 rano 
w sali konferencyjnej magistratu, Il p. Popolu- 
dniowe obrady konferencji rozpoczną się o godz. 
4 popołudniu w sali Rady miejskiej odczytem tow. 
Maxa Wintera, przewodniczącego Socjalistycznej 

Międzynarodówki wychowania dziecka. 

Tow. Winter, przez długie lata posel do parla- 
mentu austrjackiego, jest obecnie redaktorem wie- 
dcńskiej „Arbeiterzeitung". Tow. Winter znany 
est jako autor wielu wybitnych dzieł z zakresu 
kulturalnych dążeń proletariatu Do Krakowa tow. 
Winter przybywa dziś w piątek o godz. 10 wie« 
€zorem. Przed przyjazdem do Krakowa zwiedzał 
tow. Winter instytucje wychowania dziecka robot- 
niczego w Warszawie ł Łodzi. 


11 KONGRES TUR 
rozpocznie się zebraniem publicznem w sobotę o 
godzinie 7 wieczorem w sali Rady miejskiej. Wstęp 
wolny dła wszystkich. Obrady kongresu zaczną 
się w miedzielę o godz. 10 rano w tejże sali Po 
karty wstępu należy się zgłaszać w Uniwersyte- 
cie ludowym im. A. Mickiewicza, Aleja Krasiń- 
skiego 16. 

I ZJAZD ZNMS 

Zjazd Związku Niezależnej Młodzieży Socjali- 

stycznej (akademickiej) rozpocznie się w ponie- 
dzialek 2 listopada o godz. 4 popoludniu w sall 66 
Collegium Novum U. J. We wtorek zjazd będzie 
przez cały dzień obradował w Domu Związku 
górników, AŁ Krasińskiego 16. 


KRONIKA 


Kraków, 30 października. 


NALEPKI KU CZCI NIEZNANEGO ŻOŁNIE- 
RZA. Lwowski Komitet uczczenia Nieznanego Żoł- 
merza nadesłał do Krakowa pewną ilość nalepek 
artystycznie wykonanych do rozsprzedaży. Sze- 
reg iirm krakowskich podięło się rozsprzedaży 
tych nalepek, Krakowski Komitet obywatelski ku 
uczczeniu Nieznanego Żołnierza zwraca się do © 
gólu mieszkańców z gorącym apelem, aby zaapa- 
trywali się w te nalepki (cena 10 groszy) i w dniu 
2 listopada ozdobili nimi swe okna. Fundusz tą 
drogą zebrany przeznaczony jest na rzecz wdów 
1 sierot pa bohaterskich obrońcach Lwowa. 

TYDZIEŃ AKADEMIKA. Komitet „Tygodnia 
Akademika" organizuje w ciągu „Tygodnia“ wiel- 
ki pochód młodzieży akadernickiej ulicami miasta 
Krakowa. Jedną z atrakcyj pochodu będzie „Ży- 
wy dziermik*, gdzie wśród szeregu doborowych 
artykułów, znajdą się — jak w każdym zresztą 
dzienniku — ogłoszenia, umieszczone na wielkich 
rozmiarów transparentach niesionych przez mło- 
dzież. Ogłoszenia wykonają b. pomysłowo studen- 
ci Akademii Sztuk Pięknych. Zważywszy 1 nie- 
zwykłość takiej reklamy, przedewszystkiem ich 
kolosalne znaczenie dla ogłaszających się w „Ży- 
wym dzienniku” — firm. zwraca się Komitet Ty- 
godnia Akademika z apelem do krakowskich irm, 
by zechclaty ogłaszać się w wymienionym „dzien- 
niku”, oraz nadsyłać dość wcześnie swe ogłosze- 
nla ze względu na krótki już termin. Zgłoszenia 
kierować pod adresem: J. Szwed Sekcja prasy 
i propagandy Tygodnia Akademika. Dom Akade- 
micki. 

ODZNAKI DLA UCZESTNIKÓW OSWOBO- 
DZENIA M. KRAKOWA. Ministerstwo spraw woj- 
skowych reskryptem z dnia 20 października br. 
na skutek prośby wystosowanej przez Komitet 
Związku uczestników Oswobodzenia m. Krakowa, 
w sprawie noszenla odznak wyż wspomnianych 
przesłało do prezydjum miasta Krakowa następu- 
jące pisma: Zabrania się noszenia na wstążce 
Krzyża Walecznych odznaki pamiątkowej Związ- 


ku Uczestników Qswobodzenia m. Krakowa, na- ' 
tomiast zezwala się na noszenie tejże odznaki we- : 


dług przepisów obowiązujących w wojsku, tj. na 
śrubce pod klapą lewej górnej kieszeni. 

ŚMIERĆ PODCZAS PRACY. Wczoraj o godz. 
4 popol. w stodole zakładu Braci Albortynów w 
Debnikach zdarzył się straszny wypadek. które- 
go ofiarą padł 56-letni brat Bernard. W czasie 
młócki pracował przy maszynie brat Bernard, — 
Nagie pas transmisyjny rprwał nieszczęśliwego i 
odrzucił go o kilka metrów. Nadbiegli robotnicy i 
wychowankowie zakladu i stwierdzili śmierć bra- 
ta Bernarda. Lekarz pogotowia stwierdził śmierć 
nieszczęśliwego wskutek krwotoku wewnętrzne- 
Eo. Trupiarka przewiozła clało do zakładu medy- 
cyny sądowej. 
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Ciężko zapracowany grosz robotnika 
kradli dwaj urzędnicy kolejowi 


Afera z listami płatniczemi 

Jak się dowiadujemy, władze kolejowe wykry- | wspólnem porozumienin, przyczem jeden z nich 
ły w ostatnich dniach oszukańcze manipulacje przy | sporządzał listy płatności, drugi zaś wypłacał 
wyplacaniu t. zw. dniówek prowizorycznym ro- | dniówki. Nadużycia te wyszły na jaw podczas 
botnikom kolejowym, zajętym na dworcu krakow» | koutroll zarządzonej przez urząd ruchu Obu u- 
skim. Nadużyć dopuściła się dwóch urzędników | rzędników, którzy krzywdziii robotników, zawie- 
administracyjnych, którzy korzystając z tego, że | szono tylko (|) w urzędowaniu, a szczegółowa 
robotnicy prowizoryczni nie kwitują na stach | kontrola ksiąz ł przesłuchanie poszkodowanych 
płatniczych odbioru wynagrodzenia dziennego, | robotników ustalą wysokość skradzionej ciężko 
przywłaszczaji soble część wypłaty z krzywdą | pracującym kwoty. 
dia owych robotników. Obaj urzędnicy działali we —000— 


Aresztowanie fałszerzy banknotów 20-Złotowych 


Falsyfikaty ukryte były w pierzynie 


Jak już donosiiśmy, policja krakowska przed | jęcia, a karanego już kilkakrotnie za fałszowanie 
kilku dniami wpadła na trop szajki oszustów, pu- | banknotów różnych państw. Dalej aresztowano w 
szczających w obieg fałszywe banknoty 20-złota- | Wesołówce Samuela Stelnera | matkę jego, która 
we. W taku śledztwa wyszło na jaw, że falsyfi- | ukryła falsyfikaty w plerzynie, gdzie znaleziono 
katy te przewieziono do Krakowa z prowincji | również falsyfikat 100-dolarowy, sporządzony z 
Wysłano więc w rozmaitych kierunkach wywia: | banknotu jedno-dolarowego. W końcu aresztowa- 
dowców, którzy dokonall rewizji u podejrzanych | no w związku z tą sprawą Jonasza Schelnera w 
osobników w Przemyślm, Sanoku | Wesołówce | Sanoku. Wszystkich aresztowanych odstawiono 
pod Zakliczynem. Wynik tej rewizji jest dodatni, | do sądu okręgowego karnego w Krakowie. Śledzu 
gdyż znaleziono u pewnych osobników w powy- | two prowadzi się dalej 1 sięga ono obecnie do 
żej wymienionych miejscowościach wielką ilość | Warszawy, gdzie podobno na Nalewkach talsy - 
talsyfikatów 20-zlotowych, W związku z tą aferą | flkaty były wyrabiane. 
aresztowana Mechela Becka z Przemyśla, bez za- —000>— 


‘Co słychać z cennikiem lekarskim? 


Już kilkakrotnie zapowiadało województwo ] Kasy chorych i urzędnicy państwowi nie mogą 
krakowskie o uregułowaniu cen ordynacyjnych le- | wzywać lekarzy, którzy pobieralą za wizyty ho- 
karzy. Ponieważ wszystkie województwa zapro- | rendalne ceny. Są lekarze w Krakowle „specjali- 
wadził już taksy lekarskie, apelujemy do woje- | ści”, którzy nie wahają się pobrać od paclenta za 
wody Kowalikowskiego, aby wpłynął na urząd | wizytę 30—50 zł. Należy wlęc raz skończyć z 
zdrowia, by cennik raz już ustalić. W obecnych | lichwą lekarską. 
czasach, zwłaszcza uboga ludność mie należąca do —000— 


Zakupienie nowego zegara dla wieży ratuszowej 


Stary zegar złożony zostanie w Muzeum narodowem 


Na krakowskiej wieży ratuszowej znajdował się | mimo tego tak odnowiony zegar nie dawałhy gwa- 
od roku 1913 stary zegar, którego pochodzenie | rancji należytego funkcjonowania, 
dątuje się jeszcze z czasów Jana III Sobieskiego. Wobec tego sprawę przedstawiano dotyczącym 
Zegar ten o konstrukcji żelaznej wlelokrotnie na- | czynnikom, oraz wojewódzkiemu urzędowi kom 
prawlany, okazał się tak zużytym, że przy spo | Serwatorskiemu 1 zdecydowano ostatecznie, aby 
sobności naprawy hełmu wieżowego w roku 1913 | zakupić nowy mechanizm zegarowy w ledynei 
i 1914 muslano go ze względów konstrukcyjnych | polskiej wytwórni zegarów wieżowych „M. Mię- 
rozebrać I złożyć w składach mlejskich. W r. b. | sowicz w Krośnie”, a stary mechanizm zegarowy 
gmina m. Krakowa przeznaczyła jako pierwszą | po odpowledniem uzupełnieniu | zmontowaniu n- 
ratę na uruchomienie zegara wieżowego odpowie- | stawić w parterowe! nowo odnowionej sali ratu- 
dnią kwotę w budżecie miejskim, za którą miano | szoweł jako w oddziele Muzeum Narodowego. 
mechanizm starego zegara szczegółowo zbadać, Zegar nowy, który jako model był wystawiony 
uzupełnić i zegar na wieży zmontować | urucho- | na tegorocznych targach wschodnich został w 
mić. Szczegółowe badania przy współudziale | dniach ostatnich przez gminę m. Krakowa od po- 
czynników iachowych wykazały jednak, że zw- | wyższej wytwórni zakupiony | o He nadzwyczaj- 
życie zegara tak dalece postąpiło, iż trzchaby | ne przeszkody nie zajdą będzie mógl być ustawia- 
większą część mechanizmu wymienić na nową, a | ny | uruchomiony jeszcze w roku bieżącym 

—ot0— 


OGRANICZENIE RUCHU TRAMWAJOWEGO Leopold Tomaszkiewicz odczyt w miejskiem Mu- 
NA LINJI Nr. 4. Dyrekcja tramwaju podaje rów- | zeum przemysłowem w piątek 30 bm o godz. 7 
nież da wiadomości że linia 4-do Parku dra Jor- | wieczór. Wstęp 50 zr., dla młodzieży szkolnej 30 
dana z powodu małej frekwencji, kursować będzie | groszy. 
od dnia 1 listopada br., w razie pogody tylko w UROCZYSTE OTWARCIE JESIENNEJ WY- 
niedzielę 1 święta od godz. 1 do 9 wieczorem. — | STAWY W TOWARZYSTWIE SZTUK PIEK- 
W dnie powszednie lmja 4 kursować nie będzie | NYCH. W ubiegłą niedzielę została otwarta w Pa- 


„ | jacu Sztuki przy placu Szczepańskim  Jesierma 
WYSTAWA DROBIU I GOŁEBI. Pod protek Wystawa obrazów. Wielką atrakcją na tej wysta- 


toraten wojewody krakowskiego Kowalikawskie- se 
zo, insp. arnai gen. broni St. Szeptyckiego do- | s, m, Cy awócn salach o wyohrazajace morze 
irea e a Kullánkieo maraalin powa- polskie | południowe. W otwarciu tej wystawy u- 
tu dr. St Siryf kiego 1 komisimza Tadu w Ka. | dzial wzieli bardzo licznie zebrani przedstawiciele 
skiego, urządza Towarzystwo Hod ki aiao wladz: komisarz rządowy p. W. Ostrowski, repre- 
kowie, SA z Okrazowim zyazkiem Hodow- | zentanci województwa, wojskowości, świata nau- 
cówazotebi roczitwychai Towarzystwa kowego, artystycznego | Ilterackiego, uniwersyte- 
SE o CEL MOE DE ALLEE tu, szkolnictwa, oraz bardzo liczne siery towarzy- 
Krakowie, w dniach od 29 listopada do 2 oł skie. i 
1925 r. włącznie wystawọ drobiu, gołehi, króli- Elma WIAA, Palac. SNA OAM 
kemase m Eae zjpokazemjnwieciikt- SEE składają się ponadto obrazy: W. Kossaka, 
Szerszy Komitet znanych hodowców. na które- | 4_ Karpiitskiega, L. Machalskiego, SŁ Klimowskie- 
go czele stają: p. Schmidtowa Klementyna preze- go, R. Orszulskiego. A. Terleckiego, St Dyboskiej, 
sowa wystawy, p. Szaszkiewicz Qustaw, prezes | K Dabrowskiego (Miniatury), K. Hillera, H. Got- 
Komitetu wykonawczego, gospodarz i sekretarz | jv Wy. Bieleckicgo — została enluzjastycznia 
wystawy, daje rękojmię, że dołaży wszelkich sta- przyjęta przez publiczność. 
rań, by wystawa ła urządzana jak każdego roku Jak nas informują, prezydjum miasta ma zamiar 
bardzo starannie i okazale. odbyła sle przy udzia- | „nopyć zakup z wystawy tej dla Muzeun Narado- 
łe szerszego grona hodowców zwierząt gospodar- wego w Krakowie. Myśl ta zasługuje 1a jak naj- 
stwa domowego. gorętsze poparcie, gdyż czynem tym nawiązałoby 
PRACA I SZTUKA POŁUDNIOWEJ SLO- | prezydjum miasta do przedwojennej, śwzetnei tra~ 
WIAŃSZCZYZNY. (Wrażema z podróży po Jugo- | dycil częstych zakupów dzieł współczesnej sztuki 
slawil. Pod powyższym tyiwem wyzlosi prol. | dla galerii Muzeum Narodowego. 
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RUCH AUTOBUSEM TRAMWAJOWYM W 
DNIE ZADUSZNE, Dnia 30, 31 października i 3 li- 
stopada br. kursować będzie na omentarz rako- 
wicki autobus tramwajowy od godz. 2 popołudniu 
do godz. 8 wieczorem. Dnia 1 i 2 listopada br. 
autobus kursować będzie od godz. 9 rano do 8-ej 
wieczorem. Odjazd z Rynku głównego naprzeciw 
firmy „Reim i ska”, a przyjazd przed główną bra- 
mę cmentarza rakowickiego. 

OFIARY NIEOSTROŻNOŚCI Zgłosiła się w na 
szej redakcji p. Wanda Srachówna z Dąbrowy 
Górniczej. Byla ona urzędniczką Kasy chorych w 
Sosnowcu, pobierała 80 złotych miesięcznej pen- 
Sil i pragnęła umieścić gdzieś w sposób bezpiecz- 
ny ciężko zaoszczędzone na posag pieniądze. Od 
sąsiada posłyszała, że firma Władysława Ropskie 
go lokuje pieniądze na dobry procent, napisała 
więc do niego list, ofiarowując pożyczkę. P. Rop- 
ski nie oczekiwał! Strachównej w Krakowie, ale 
eleganckiem autem wraz z synem przyiechai bez- 
zwłocznie do Dabrowy po pieniądze Strachównel. 
Dwa dm czekał cierpliwie na przybycie Strachó- 
wnej, a gdy przyszła do domu, wycyganił od niej 
pieniądze, przyrzekażąc jej posadę w swem biurze 
w Zakopanem, z płacą 300 złotych miesięcznie | z 
mieszkaniem. Strachówna dala mu łatwowierne 
900 złotych tytulem pożyczki na czas nieograni- 
czony, z wypowiedzeniem mąprzód na 8 tygadni 
przez pożyczającą. Od tej kwoty przyrzekł Ropski 
nńesięcznie 2 procent oraz udzial w zyskach w 
kwocie 90 złotych miesięcznie. Było to 22 sierp- 
nia br. Teraz żona Ropskiego zacfiaruwała Gszu- 
kanej Strachównej 10 zlotych na droge powrotna 
do domu, gdyż Strachównej, która przybywszy 
do Krakowa do przesłucliania u sędziepo Śledcze- 
go. zabrakło pieniędzy na drogę. Wzamian jednak 
zażądała oddania jej pokwitowania od Rupskiego 
na 900 złotych! Obecnie Strachówna z powodu 
redukcji straciła posadę, jest bez środków do ży- 
cla i gorzko opłakuje swoją icksomyślność. Rów- 
nież od siostry Strachównej pożyczył Ropski 0- 
statne pieniądze, 360 złotych. Mąż oszukanej po- 
wołany został na manewry wojskowe | Ona z0- 
stała z dzieckiem hez grosza... 

KRADZIEŻ AUTA. Do policii krakowskiej do- 
niosła p. Kobylańska z Woli Duchackiej, że skra- 
dzono jej we dworze nowe auto. Kradzież popel- 
niono w nocy. Policja rozpoczęła w tej sprawie 
śledztwo. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj Rozalia 
Weinhałowa, modysika, zamieszkała w Dabu, za- 
żyła w zamiarze samobójczym  hypermanganu. 
Po zażyciu trucizny pobiegła z przyjaciółką na 
pogotowie, prosząc a ratunek. Lekarz pogotowia 
po zastosowaniu Środków zaradczych, przewiózł 
desperatkę do szpitala. Przyczyną rozpasz:iwego 
kroku były niesnaski rodzinne. 

TEAfRY I KONCERTY 

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś poraz 
3-i „Dr. Knock". Sztuka ta grana będzie dopiero 
w przyszłym tygodniu. Jutro i dmi następnych 
„Dziady“ z kreacją p. Brydzińskiego jako Gusta- 
wa-Konrada. W obsadzie, w stosunku do zeszła- 
rocznej, zaszły nieznaczne zmiany. Nowymi będą 
pp.: Kijowski (Duch), Rozmarynowski (Archanio), 
Wysocki (Starzec), Niewiarowicz (Sobolewski), 
Zaklicka (Zosia), Romowicz (Kobieta). Przedsta- 
wienia „Dziadów“ zaczynać się będą stale wyjąt< 
kowo o godz. 7. W niedzielę i w poniedzialek po- 
poludniu tytko twa w tym sezonie przedstawienia 
popułarnego „Młynarza i jego córki“. 

Z TEATRU BAGATELA. Sztuka Heijermansa 
„Dzień zaduszny* odegraną zostanie dzisiaj w 
piątek o godz. 8 wieczorem oraz w sobotę i nie- 
dzielę a 4 popoludniu, poczem ukaże się dopiero 
w poniedziałek o g. 4 popol. i o 8 wiecz. 

OPERETKA NOWOŚCI. Dziś w piątek „Ko- 
chanka premjera“ z aktualnemi „kawałami* Ste- 
fańskiego i Orlińskiego, z występem Czerneków- 
nej, Halmirskiej, Rornaniszyna i Józefowicza, z 
„tańcem podatników" i „przeglądem mód pary- 
skich". W sobotę popołudniu „Targ na dziewczę: 
ta", wieczór „Kochanka premiera". Na wszystkie 
przedstawienia ceny 50 proc. zniżone. 

'WYSTEPY TANECZNE Niny i Feliksa Parmel- 
łów odbędą się w sobotę i niedzielę wieczór w 
teatrze Bagatela. Bilety sprzedaje już kasa teatru. 


2 Polski 


PRZEWANIE GŁODÓWKI W WIĘZIENIU 
LWOWSKIEM. Onegdaj w sądzie kamym we 
Lwowie odbyła się konferencia w sprawie żądań 
głodujących więźniów. w której brali udział prez. 
Hawel, sędzia Angiciski, obrońcy i delegat więź- 
niów. Qłodującym chodziło o przeniesienie ich z 
cel w piwnicach na I piętro. o zniesienie krat przy 
wilzeniach, dwurażowy spacer i dopuszczenie ga- 
zet. Prez. Hawel ośwładczył, że przeniesienie jest 
trudne z powodu przepełnienia, kraty wprowadzo- 
no na podstawie nowych przepisów, dwuzazowy 
spacer mogą otrzymać tylko chorzy na płuca, a 


| gazety muszą być specjalnie cenzurowane j to za- 
| leży od sędziego śledczego. Obiecał jednak odnieść 
| się do apelacji i do trzech dni dać odpowiedź. — 
| W oczekiwaniu na odpawiedź — więźniowie po- 
| stanowili przerwać glodówkę, która trwała sześć 
dni. 

ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW W ŁODZI 
Okręgowy urząd policji politycznej w Łodzi przy- 
stąpił w dniu 26 bm. do likwidacji łódzkiego okrę- 
gowego komitetu komunistycznego. Aresztowano 
szereg osób, między innymi młodą kobietę, ukry- 
wającą się pod pseudonimem „Hanki*,. Eugeniusza 
Giesenstocka, nanczycieła lat 27, Izraela Friedber- 
ga nauczyciela. Stanisława i Kazimierza Tybu- 
rów i Antoniego Kubiaka. U pierwszych trzech 
osób przy rewizji osobistej i mieszkaniowej zna- 
leziono materjał dowodowy w postaci rękopisów, 
odezw, referatów i okólników partyjnych, pisanych 
na maszynie, araz odręcznych notatek, dotyczą- 
cych organizacji komunistycznej. W toku docho- 
dzenia stwierdzono, że „Hanka“ jest emisarjuszką 
bolszewicką, deliegowaną na miejsce Tennenbau- 
ma. W Łodzi posługtwała się ona fałszywym do- 
wodem osobistym na nazwisko nauczycielki Jani- 
ny Popławskiej. Dotychczas nie ujawniła ona wła- 
Ściwego swego nazwiska ani pochodzenia. Znale- 
ztona przy niej bezpośrednią korespondencję mię- 
dzy nią a Moskwą. 

ECHO MORDERSTWA I SAMOBÓJSTWA NA 
POCZCIE WARSZAWSKIEJ. Jeszcze dotąd nie 
ca całkowicie wyświetlone tło ponurej spra- 
zofńczoneł śmiercią Zofji Kopertówny | por. 
Seal! Krążą wersje, że Kopertówna w o- 
statnich czasach unikała porucznika. nrając romans 
z kimś imym; por. S. uprzedzał ją kilkakrotnie. że 
z nią stosunków nie zerwie, chociażby Ktoś sta- 
wał między niemi. Kopertówna nie przywiązywa- 
ła większej wagi do słów mlodego szaleńca. Zotja 
Kopertówna pracawała na poczcie głównej ad ma- 
ia roku zeszłego į przez cały czas swej pracy wy- 
różniała się pracowitością. — Od grudnia r. z. 
na przecłąg kilku miesięcy była delegowana do 
urzędu pocztowego w cytadeli, gdzie prawdopo- 
dobnie zawarła znajomość, która stała się powo- 
dem lej śmierci. Władze wojskowe nie ustają w 
dalszem prowadzeniu dochodzenia, chcąc się w tej 
historii doszukać jeszcze innego podłoża. 

ŁADNYCH DELEGATÓW PRZEZNACZONO 
DO ZBIÓRKŁL „Stowarzyszenie nauczycieli szkńl 
powszechnych województwa śląskiego“ zawiado- 
miło urząd śledczy w Warszawie, iż wydelezowa- 
ni przezeń kwestarze, mający zbierać składki na 
oświatę na Śląsku, wyruszywszy przed mesig- 
cem do Warszawy, nie dają o sobie znaku życia. 
Policja wpadła niebawem na ich ślad w wa:un- 
kach. świadczących. że zebrane składki zostały 


roztrwonione na piatyki | kobiety. Aresztowana 
jednego delegata. którym okazał sie niejaki Leo- 
pold Próchnicki. Przy rewizji znaleziono przy mm 
kwitariusz z mnóstwem wydartych kwitów. — 
Dwóch dalszych oszustów ulęto w hotelu „Sport“ 
w osobach Edwarda Kuczka ji Ryszarda Moldy w 
chwali, gdy czynili przygotowania do sutej uczty 
na konto uzbicranych sum. Nie jest wykluczone, 
że zdeiraudowane składki sięgać mogą kilkunastu 
tysięcy korou. Dziwić się należy, że stowarzysze- 
nie nauczycielskie powierzyło zbiórkę osobnikom, 
tak podejrzanej konduity. 

TAJNY SKŁAD BRONI NA WILEŃSZCZYŹNIE 
Policja polityczna powiatu oszmiańskiego na Wi- 
leńszczyźnie wykryła tajny skład broni i amuni- 
cii. Skład ten, jak wykazało śledztwo. założony 
był i zaopatrywany przez bandy dywersyjną, ope- 
rującą wzdłuż granicy polsko-sowieckiel. Jako 
przywódców tej bandy aresztowano Szczęsnowi- 
cza Teodora i Szpilewskiego Edwarda. W związ- 
ku z tą sprawą W nocy z 25 na 26 bm. aresztowa- 
no w Wilnie kilku komunistów, W uwiawnionym 
przez policję arsenale znaleziono większą ilość ka- 
rabinów i rewolwerów, z dużym zapasem ładun- 
ków, oraz pokaźną ilość dynamitu i amonitu. 

NOWE URZEDY POCZTOWE. Z dniem 1 listo- 
pada br. uruchamia się agencję pocztową Kazi 
mierz koło Strzem eszyc, powiat Będzin, wojewó- 
dztwo kieleckie. Agencja ta połączona będzie z 
amb. pocztowym Kr—S. 150 i $—Kr. 150. Z 
dniem 1 listopada br. reaktywuje się agencję po- 
cztową Bieńczyce, powiat Kraków. Agencja ta 
połączona będzie z pociągami Nr. 6211 i (214 na 
stach kolejowej w Bieńczycach. 


Z zagramicy 


ZAMORDOWANIE UCZONEGO AUSTRJAC 
KIEGO. „Politlsche Korresp." donosi, że wedlug 
telegramu posia austrjackicgo w Konstantynopolu 
zamordowany został w okolicy Złe uczony aw- 
strjackt pułkownik dr. Veith podczas wycieczki. 
Posel turecki w Wiedniu wyrazil anstriackiemu 
ministrowi spraw zagranicznych współczucie swe- 
go rządu | doniósł, że wladze turockie uczynią 
wszystko celem wyjaśnienia tego wypadku i uka- 
rania winnych. 

WYBUCH W FABRYCE. W iatryce chemicz- 
nej dr. Borchera w Reinakendorf pod Berlinem 
nastąpiła z nieznanych przyczyn gwałtowna eks- 
plozja, która zniszczyła cały budynek tabryczn(: 
Szczątki gmachu przełeciały setki metrów, dachy 
12 okolicznych domów zostały przebite przes od- 
lamki. setki szyb jest rozhitych. 4 robotników, 
którzy w czasie eksplozji byli zajęci w fabryce, 
jest ciężko rannych . 


Rada Ligi narodów o swej akcji w zatargu 
grecko-bułgarskim 


Paryż, 29 października (PAT). Na posiedzeniu 
Rady Ligi narodów Briand oświadczył w sprawie 
zatargu grecko-kułgarskiego, iż Łiga narodów za 
pośrednictwem Rady przez wszystkie środki po- 
jednawcze, jakiemi rozporządza, daje narodom 
możność uniknięcia podobnie bolesnych wypad- 
ków. Zarzuty skierowane przeciwko Lidze naro- 
dów. zarzucające jei ociężałość w wypadkach, 
wymagających szybkiego rozwiązania, nie są u- 
zasadnione. Rada wykazała, że każdy naród, gdy 
zwraca się do Ligi narodów, czując się zagrożony, 
może być pewnym interwencji Rady. Chamber- 
lain stwierdził, że oświadczenie to posiada tak 
wielkie znaczenie, iż mważa za stosowne wyrazić 
w imenu narodu angielskiego całkowitą zgodność 
ze słowami Brianda. 

DLACZEGO JUGOSŁAWJA NIE MIĘSZA SIĘ? 
Belgrad, 29 października (PAT). Na wczorajszem 
posiedzeniu skupsztyny oświadczył minister spraw 
zagranicznych Mincic, że Jugosław]a nie może się 
mieszać do sporu grecko-bułgarskiego, aby nie uw- 
razić żadnej strony, albowiem to pogorszyłoby sy- 
tuacię. Objęcie zadania usunięcia żołnierzy grec- 
kich z teryiorjum bułgarskiego oznaczaloby wojnę 
z Grecją. Z tezo powodu postanowiła Jugosławia 
pozostać neutralną. Wiemy, że nie jest łatwo u- 
trzymać pokój na Bałkanach, ale jest też ciężko 
zachować zimną krew, jeżeli w **siedniem pań- 
stwie istnieje orgamizacja, której veiem jest rzucać 
wojsko na srasze terytorimm za wiedzą i pod okiem 
władz państwa. sąsiadującega z nami Mimo to 
dotychczas nie reagowaliśmy. Musimy zachować 
she nerwy. Mamy jednak prawo żądać, aby i 
rasi sąsiedzi byli przejęci wołą utrzymania dob- 
rych, przyjaznych sto. unków .Należy raz skoń- 
czyć z twierdzeniem, że półwysep bałkański jest 
źródlem niepokoju I wojen. Także państwa bał- 
kańskie muszą pójść za przykladem, jaki dały 


wielkie mocarstwa w Locarno. 
ROZGRANICZENIE WALCZĄCYCH 

Ateny, 29 października (PAT). Kapitan Kanakis 
2 trzecej armii przybył dziś z pułkownikiem bul- 
garskim Złatewem do Dair Kapu. Stwierdzono na 
milejscu, że Bułgarzy obsadzili! terytorium greckie. 
Wśród świadków, którzy towarzyszyli kapitano- 
wi Kanakisow, wymienić należy amerykańskiego 
sprawozdawcę Bechera, sprawozdawcę „Daily 
Naws" oraz innych korespondentów. Przy obsa- 
dzeniu posierunku linii granicznej stwierdzono, że 
poza frontem bułgarskim przebywała wlelka licz- 
ha komitądżi. Po tem stwierdzeniu rozpoczęło do- 
wództwo greckie armii odwrót, celem opróżnienia 
bułgarskiego terytorium. 

KOMISJA MIĘDZYNARODOWA BADA 

Sofja, 29 padziernika. (PAT) Wczoraj popału- 
dniu odbyło słę spotkanie oficerów hułgarskich z 
attache wojskowymi angielskimi, franouskim i wło- 
skim. Podpisano protokół wzywający komendę 
bułgarską da zatrzymania kroków nieprzyjaciel 
skich. Komisja odrębna udała się 29 października 
popołudniu na miejsce starć granicznych, aby 
stwierdzić tam szkody wymządzone przez (ire- 
ków. Wojska bułgarskie obsadziły dziś o godz. 1 
po popołudniu ten obszar. 

GRECJA WYCOFUJĘ WOJSKO 

Sofia, 29 października. (PAT). Z Grecli donoszą 
że dziś około godz. 11 doniósł oficer grecki buł- 
garskim władzom wojskowym, że greckie wojska 
otrzymały rozkaz wycofania się. Oficer ten pró- 
bował równocześnie nawiązać kontakt z oficera- 
mi bułgarskimmi, czlem omówienia kwestii opróżnie< 
nia obszaru obsadzonego przez wojska greckie, — 
Ze strony bułgarskiej odrzucano te propozycje I 
odpowiedziano plsemnie, że Bułgarja trzymać się 
będzie stale decyzii Rady Ligi narodów, której ta 
sprawa została przedłożona do rozstrzygnięcia. 
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Sprawa samorządu żółwim krokiem posuwa się naprzód 


Chieno-Piast przegrał — nie b:dzie pluralności 


(Telefonem od korespondenta „Naprzódu”) 
Warszawa, 29 października. 
Dzisia| o godzinie 5 popołudniu odbyła się u 
marszałka Sejmu Rataja herbatka, na którą zapro- 
szeni zostali posłowie zainieresowani w sprawle 
samorządu. Na zebraniu omawiana była sprawa 
ustaw samorządowych, znajdujących się w komi- 
ai administracyjnej. Obecni byli posławie tow. 


Drugi rząd 


Paryż. 29 października (PAT). 
utworzonego powtórie przez Palnlevego, jast na- 
stępujący: Painleve prezydjum i finanse, Briand 
sprawy zagraniczne, Chautemps sprawiedliwość, 
Schrameck sprawy wewnętrzne, de Monzie robo- 


Zawieszenie przesi 


Berlin, 29 pażdziernika (PAT). Kanclerz Rzeczy 
Luther wyjechał do Essen, gdzie będzie przema- 
wiał na kongresie lekarskim. Prezydent ilinden- 
burg udał się do Hennoweni Wyiazdy te prasa 
przypisuje chwilowemu zawleszeniu kryzysu do 
czasu wyjaśnienia stanowiska poszczególnych 
stronnictw. 


prześląd SOSpodarczy 


Polska w międzynarodowym 


ruchu kolejowym 


Warszawa, 29 października (PAT). Dnia 24 bm. 
zakończyła się w Hadze międzynarodowa konfe- 
rencja rozkładu jazdy i udzialu w dostawie wago- 
nów. Wzięło w niej udział przeszło 200 delegatów 
różnych państw. między niemi po raz pierwszy 
po woinie delegaci Hiszpanii, Portugalii i Rosli. 
Również ia podstawie zeszłorocznej uchwały 
konferencji wzięły po raz pierwszy udział w ab- 
radąch reprezentacje towarzystw lotniczych róż- 
nych państw. Na porządek dzienny obrad koufe- 
rencji złożyło się kilkaset wniosków. Z wniosków 
złożonych przez delegację polską. najważniejsze 
były wnioski, dotyczące uepszenią rozkładu jaz- 
dy między Warszawą a Paryżem i stworzenia ko- 
munikacji Gdańska, Pomorza i Wielkopolski z Pra 
gą, Wiedniem, Budapesztem i wozóle południem 
przez Wroclaw Mittelwalde. Konferencja, o ile 
chodzi o Polskę, przyniosła w dziedzinie komuni- 
kacji następujące cajważnicjsze korzyści, które 
zostaną wprowadzone od dnia 15 maja 1926: 

1) Skrócone czas podróży między Warszawą a 
Paryżem przez zmniejszenie postojów na staciach 
granicznych i za długich postojów w Berlinie a 
przeszło 3 godziny. Zaprowadzono w tym poc:ą4- 
gu wagony trzecie] klasy między Warszawą i Pa- 
ryżem, Warszawą t Ostendą i Warszawą a Calais 
(w pociągach tych kimsują obecnie tylko wagony 
I-ej | I-e) klasy). 

2) Ustanowiono między Calais, Ostenda, Pary- 
żem i Berlinom codzienny pociąg z przedłużeniem 
trzy razy na tydzień do Warszawy. Pociąg ten De- 
dzie odjeźdżał z Paryża o godzinie 15'10, przyjcź- 
dżał do Warszawy nastepnego dnia o godz. 20'30, 
odjeżdża z Warszawy 0 godzinie 9'45, a przyjeż- 
dżał do Paryża następnego dna o godzinie 1530. 
Podróż więc będzie trwała ponad 29 godzin, a po- 
dróżni spędzą tylko jednę noc w pociągu. W War- 
szawie łączy się z pociągami we wszystkich kie- 
runkach. 

3) Przyspieszony pociąg pospieszny Londyn— 
ParyżWarszawa łączyć się będzie w Warsza- 
wie z pociązian pospiesznym do, względnie ze 
Stalbiec, a ten bezpośrednio z pociągiem do, wzglę 
dnie z Moskwy. W Moskwie ustali się połączone 
do Władywostoku i dalej na wschód, nad czem 
obradować będą w Moskwie w najbliższych dniach 
przedstaw.c-ele kolei rosyjskich, chińskich i japoń- 
skich, w razie potrzeby z udziałem przeustawicleli 
kolel polskich. W ten sposób komunikacja najdal- 
szego zachodu z najdalszym wschodem odbywać 
slę hędzie przez Polskę. 

4) W dalszym ciągu stworzono komumikację z 
Gdańska i Pomorza z Pragą, Wiedińem i polud- 
niem przez Poznań Wroclaw. 

5) Skróconn czas podróży z Bukaresztu do Ka- 
towic przez Lwów Kraków przeszło o trzy go- 
dziny. 

6) Wprowadzono wagon syplalny nrędzy Buka- 
resztam i Berlmiem jako też między Bukaresztem 
i Wiedniem. 


Jaworowski, dr. Putek (Wyzwolenie), Kozłowski 
(Zw. lMxdowo-narodowy). Holeksa  (chadecja), 
Klernik (Piast) | ks. Wyrębowski (ahrześc--nar.). 
Naogół stwierdzona została skłonność do kompro« 
misawego załatwienia spornych spraw, jednakże 
bez wprowadzania zasady pluralności, przeciw 
której partia nasza prowadziła długą kampanię 
agilacyiną wśród ludności kraju 


Painlevego 


Skład gabinetu, | ty publiczne, Deladier wojna, Borel marynarka, 


Chaumet handel], Durand rolnictwo, Morel kolonie, 
Dalbos oświata, Durafourd praca i opieka społecz- 
na, Anterier emerytury. Na stanowiskach padse- 
kretarzy stanu nie nastąpiły żadne zmiany. 


lenia w Niemczech 


SOCJALIŚCI ZA ROZWIĄZANIEM PARLAS 
MENTU 

Berlin, 29 października (PAT). Komitet frakcji 
parlamentarnej socjaldemokratów uchwalił odmó- 
wić ratyfikacji traktatów locarneńskich oraz dą- 
żyć do rozwlązania Reichstagu. Jednocześnie ko- 
mitet protestuje przeciw gospodarczej i finansowej 
polityce obecnego rządu. 


7) Ulepszono wreszcia komunikację Warszawy 
z Belgradem przez skasowanie 5—6-podzimego 
postoju wagonu w Boguminie. 

—000— 


ODPRAWA CEŁNA WZORÓW I PRÓBEK 
TOWARÓW. ZAKAZANYCH DO PRZYWOZU 


Izba handlowa 1 przemysłowa w Krakowie wnio- 
sła na skutek licznych zażaleń z kół gospodar- 
czych przedstawienie do ministerstwa przemysłu 
i handlu oraz skarbu w sprawie utrudnień przy 
traktowaniu celnem próbek 1 wzorów taklch arty- 
kułów, które podlegają zakazowi przywozi — 
Sprawę tę załatwilo obecnie ministerstwo skarbu 
okółnikiem, wystosowanym do dyrekcji ceł oraz 
urzędów celnych, w którym wyjaśnia, że wzory 
i próbki towarów zakazanych do przywozu, ko- 
Tzystające z wolności celnej na mocy przepisów 
celnych przy sprowadzaniu w takich ilościach í 
w takiem zestawieniu, że nie mogą służyć do in- 
nego użytku — mogą być przywożone do kraju 


wzorów i próbek. które mogą być ewentualnie 
użyte jako towar, będą urzędy celne pobierać pod- 
wólne zabezpieczenie, a mianowicie jedno w wy- 
sokości cla przypadającego za te wzory | próbki, 
a drugie w wysokości całkowitej ich zawartości. 
Oba rodzaje zabezpieczenia podlegać będą zwro- 
tom, o ile wzory ł próbki zostaną w terminie wy- 
znaczonym z powrotem wywiezione zagranicę w 
stanie niezmienionym. 


URZĘDOWY KURS DOLARA 


Warszawa, 29 października (PAT). Dolary St. 
Zjedn. 6.02, 6.04, 6. pit 


TELEGRAMY 


Q POŻYCZKĘ ZAGRANICZNĄ 

Warszawa, 29 października. (Tel. wł. „Nap*). 
Na wieczornem posiedzeniu połączonych komisył 
sejmowych skarbowej I budżetowej odbyło się glo- 
sowanie nad ustawą o środkach naprawy skarbu 
Komisja uchwaliła suinę pożyczki zagranicznej zre- 
dukować z 1 mlilarda da 600 milionów zł. Gdyby 
| udało się zaciągnąć wyższą pożyczkę. wówczas 
rząd musiałby przyjść do Scimu z ustawą. Następ- 
nie skreślono projekt wydzierżawienia monopolu, 
pożyczka ma być zaciągnięta pod zastaw które- 
gokołwiek z monopolów. Skreślona pomoc dla 
banków. uchwalono kanirolę państwa nad przed- 
sięblorstwamł korzysłającemi z pomocy skarbu. — 
Sumę bonów skarbowych podniesieno z 75 na 100 
milionów, z terminem zamiast półrocznego — To 
cznym. Na tem przerwano dyskusję. 
DZIŚ SIĘ ROZSTRZYGNIE CZY PRZY ULICY 

WIEJSKIEJ NASTĄPIĄ ZMIANY 

Warszawa, 29 października (tel. wl. „Naprz.'), 
Na jutrzejszem poglcdzeniu Sejmu rozpatrywane 
będzie sprawozdanie komtsji prawnej a projekcie 
ustawy 0 prawie auterskiem. Poza tem, o lle cząs 
pozwoli, Sejm zajmie się waloskiem a rozwiąza- 
nie Sejmu. 


bez specjalnych pozwoleń. Przy odprawie celnej | 


ZMIANA NA WAŻNEM STANOWISKU 


Warszawa, 29 października (tel wł, „Naprzeda”) 
zisiaj nastąpiła oficjalna nominacja p. Witolda 
Glełżyńskiego na stanowisko naczelnika wydziału 
polityczno-prasowego w prezydium Rady mmist- 
rów. P. Gielżyński jest cenionym dziennikarzem ł 
publicystą dlugoletnim współpracownikiem „Ku- 
Tjera Polskiego” i prezesem klubu sprawozdaw- 
ców parlamentarnych. 


PRACE NAD POLSKO-NIEMIECKIM 
TRAKTATEM HANDLOWYM 
Warszawa, 29 października (teL wi. „Naprzodu 
Wczoraj wyjechała do Berlina delsgacja polska 
do rokowań z Niemcami w następującym skladzie: 
Adamkiewicz, Sokolowski, oraz tow. posel Dis- 

mänd i senator Bartoszawicz. 


KANCLERZ LUTHER © LOCARNO 
Essen, 29 października (PAT). Kancierz Rzeszy 
dr. Luther wygłosi] mowę, w której podkreśli, że 
uklady zawarte w Locarno między Francją a Pol- 
ską względnie Czechosłowacją trzymają się w 
glównych zarysach ukladów zawartych już vw Li- 
dze narodów. Omawiając artykuł 16 paktu Ligi 
narodów, powiedział kanclerz, że niedawno za- 
warły Niemcy układ handlowy z Rosją. Układy 
w Locarno nie zmienily zupelnie niemieckosrosyf- 
skich stosunków. Kanclerz podkreśhii wkońcu, że 
użyje wszełńdich swołch wpływdw, aby wszystłde 
układy zawarte w Locarno były dojrzale do de- 
cyzji ze strony narodu niemieckiego, który został 
obecnie postawiony faktycznie przed historycz- 
nem zadaniem. 


Repertuar 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Piątek: „Dr. Knook" 
Sobota: „Dziady. 


TEATR BAGATELA 
Piątek: „Dzień zaduszny”. 
Sobota popol: „Dzień zaduszny”, wiecz.: Wie- 
czór taneczny. 
Niedziela popol.: „Dzień zaduszny”, włecz.: Wie- 
<zór taneczny. 
OPERETKA NOWOŚCI 
Piątek: „Kochanka premjera“. 
Soboła popol.: „Targ na dziewczęta", wieczór: 
„Kochanka premjera“, 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek © godz. 7 wiecz.] 
Sobota: Prof, Uniw. dr. Żdzisław Jachlmecki: 
"Twórczość Karola Szymanowskiego (z ilustr. 

p. Wł, Markiewczównej). 


KINOTEATRY 


Inotastr „REDUTA, ulisz Lukloz L 
środy 28 paździarnika 1925 r. 


„U PROGU GILOTYNY" 


Wielki senzacyjny film z czasów rewolucji francuskiej. 

Jaka druga część programu bajeczna komedja w 3 aktach, 

TYLKO TRZY DNU TYLKO TRZY DNI 
ww 


: „Scaramouche*, w 9 aktach. 
Twoja na wieki”. 

„Niebezpieczna blondynka". 

„Rece Orlaka", dramat w B aktach. 
Zazdrość”, dramat w 8 aktach, 
Warszawa: „Tam, gdzie się ulica kończy“. 


wyńwiatia sd LI 


Związia I zgromadzenia 
-0 


ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW CYWIL- 
NYCH WSZYSTKICH ZAKŁADÓW WOJSKO- 
WYCH odbędzie się w piątek 30 bm. Sprawy bara 
dzo ważne. Uprasza się o punktualne przybycia. 

Zarząd. 

ZEBRANIE ZWIAZKU ZAWODOWEGO PRA: 
COWNIKÓW FRYZJERSKICH. W poniedzialek 
2 listopada o godz. 8 wieczór, odbędzia się zebra- 
nie związku zawodowego pracowników fryzier- 
skich w Domu Robotniczym przy ul, Dunajewskie- 
zo 5 H p. 

Na porządku dziennym stosunek pracowników 
śryzierskich do cechu fryzjerów. Zarząd. 

RIBLJOTEKA ROBOTNICZA (ul. Dunaiewskie- 
go 5, H. piętro na lewe) zaopatrzona w najnowsza 
dzieła beletrystycznę i popułarno-naukowe, wy- 
daje książki we czwartki od godz, 6 do 8 wieczór, 
oraz w niedziele ad godz. 9'30 do 1 w pałudnie, 
Abonament miesięczny 70 groszy. Kaucja na 8 
dziela 3 zł. 
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POWIATOWA KASA CHORYCH W TARNOWIE. 


L. 4573/25 


Tarnów, 23 października 1925 r. 


OBWIESZCZENIE. 


Dnia 10-go stycznia 1926 r. odbędą się wybory do Rady Powiatowej 
Chorych w Tarnowie, po myśli art. 62 ust. z dnia 19-go maja 1924 
Dz. Ust. Rz. P. Nr. 44, rozporządzenia Ministerstwa Pracy i Opieki 

w Warszawie z dnia 21 marca 1921 r. Nr. 211 Dz. ust. Rz. P. Nr. 35. 


Wybory odbywać się bedą ad godziny 8-nej do 20-iej w następujących lokalach wyborczych: 


Kasy 
roku 
Społ. 


L Dla ubezpieczonych m. Tarnowa, oraz gmin Rzędzin, Gumniska, 
Chyszów, Klikowa, Zbylitowska góra, Łękawica, Szynwałd, Łowczówek, 
Wierzchosławice, Łukowa, Skrzyszów, Brzeziny, Koszyce wielkie i małe, 
Radlna, Lisia góra, Wałki, Rzuchowa, Ostrów, Pleśna, Partyń, Dąbrówka 
infułacka, Świebodzin, Gosławice, Wala rzędzińska, Poręba, Wróblowice, 
Janowice, Szczepanowice, Tarnowiec, Nowodworze 
AROMACIE Raki SS peer al MEENE gazie OARE 
będą ubezpiecz:ni z nazwiskiem: 
od litery A do J] włączuie, 
b) w sali Szkoły im Kr. Jadwigi, przy Starej Targowicy 
od litery K do P włącznie, 
e) w sali Szkoły im. Brodzińskiego, przy ul. Brodzińskiego 
ad litery R da Z włącznie. 


I. Dla pracodawców z miejscowości pad I. wymienionych: 
a) w sali browaru XX. Sanguszki, ul. Krakowska, gdzie głosować 
będą praćadawcy z nazwiskiem: 
od litery A do K włącznie, 
b) w sali Stow. „Gwiazda“ przy ul. Kopernika 
ad litery Ł da Z włącznie. 


IM. Dla ubezpieczonych z miasta Tuchowa i gminy Ryglice, Kiela- 
nowice, Bistuszowa, Uniszowa, Joniny, Kowalowa, Jodłówka tuchowska, 
Dąbrówka tuchowska Siedliska, Gromnik, Szydłowa, Garbek, Piotrka” 
wice, Zabłędza, Karwodrza, Trzemesna, Burzyn 


w sali Magistratu m. Tuchowa 


IV. Dla pracodawców z miejscawości pod Ill. wymienionych w tym 
samym budynku, w kancelarji sekretarza gminnego. 

V. Dla ubezpieczonych miasta Żabna i gminy Siedliszowice, Wie- 
trzychowice, Odporyszów, Otfinów, Gręboszów, Gorzyce, Niedomice, 
Ujście jezuickie, Karsy, Borusowa, Jadowniki, Okolica, Niwka, Adamierz, 
Żelichów, Szpakowa, Diament, Glów 

w Sali Magistratu m. Zabna. 


VI. Dla pracodawców pod V. wymienionych w tym samym bu- 
dys oz lewEJEGh cb paiIĘPE? 

VII, Dla ubezpieczonych miasta Dąbrowy, gminy Swarzowa, Breń, 
Radgoszcz, Podkościele. Ruda, Zazamcze, Olesno, Bagienica, Dąbrówki 
breńskie, Gruszów, Nieczajna, Radwan, Świebodzin, Luszowice 


w sali Magistratu m. Dąbrowy. 


Z Zarządu Powiatowej Kasy Chorych w Tarnowie 


VIIL Dla pracodaweów z miejscowości pod VII. wymienionych w tym 
samym budynku, w kancelarji sekretarza gminnego. 


IX. Dla ubezpieczonych m. Szczucina i gminy Wala szczucińska, 
Samocice, Bolesław, Mode-cbów. Delastowice, Słupiec, Skrzynka, 
Lubasz, Orczki 


w sali Magistratu ru. Szczucina. 


X. Dla pracodawców z miejscowości pod IX. wymienionych w tym 
samym budynku, w kancelarji sekretarza gminnego. 


Wybranych zostaje 30 delegatów z grona ubezpieczonych i tyluż za- 
stępców, z grona pracodawców 15 delegatów i taka sama ilość zastępców. 


Listy kandydatów oddzielnie dla pracodawców, oddzielnie dla ubez- 
pieczonych mają być doręczone Zarządowi Powiatowej Knay Chorych 
*. Tamowie 3% Kliczn (Powiatowej, Kan Chorych najpóżniej do dnia 
19 grudnia 1925 r. włącznie do godziny 15-tej. Zaznacza się, że gloso- 
wać można tylka na listy uznane przez Zarząd Kasy i podane do publiez- 
nej wiadomości zapomocą plakatów przed początkiem głosowania. $ 7 i 8 
rozp. M. P. i O. Sp. z d. 21 marca 1921 Nr. 211 Dz. U. Rz.P. Nr. 35. 


Począwszy od 31 października 1925 r. wyłożone zostają w biurze 
Powiatowej Kasy Chorych w Tarnowie ad |. i Il, w kancelarji magi- 
Stratu m. Tuchowa ad MI. i IV., w kencelarji mag'stratu m. Żabna ad 
V. i Vl, w kancelarji magistratu m. Dąbrowy ad VIL i VIL, w kance- 
larji m. Szczucina ad IX. i X., spisy wyhorców, co do których przy- 
sługuje każdemu pracodawcy względnie ubezpieczonemu w godzinach 
urzędowych od B-mej da 1Śtej prawa przejrzenia spisów wyborców, 
listy kandydatów oraz oznaczenia okręgów, należących da każdego 
lokalu wyborczego. 


W terminie 10-ciodniowym ad dnia wyłożenia spisów wyborców, tj. od dnia 31-go 
października br. przysluguje każdemu ubezpieczonemu odnośnia do ubezpieczonych, 
każdemu zaż pracodawcy adnośnia do pracodawców, prawo reklamacji ca da wpisania 
lub wykreślenia ze spisu, czy to reklamującego, czy ta innej osoby. O żądaniu wy- 
kreślenia ze spisu otrzyma strona interesowana zawiadomienie w ciągu Ì dni z uwagą, 
ża obronę przeciw wykreśleniu należy wnizść do Zarządu Kasy w ciągu 3 dni od daty 
otrzymania zawiadomienia, Reklamacje rozpatruje Zarząd Kaay i przezyla interesowanym 


Chorych w Tar- 
, ej i warystkia 
akta, na podstawie których zapadła decyzja rząd ubezpieczeń a decyzją 
w ciągu 2 tygodni. (8 6 powołanej ustawy). Karty wyborcze muszą być wielkości 9X12 em. 
kaloru szarego. Wszelkie inne karty o innych rozmiarach lub innej barwie, są nieważne. 


(8 24 powołanej powyżej Ustawy). 
DUREK FRANCISZEK 


YRK 


STANIEWSKICH 


| „POPĘD” 


KRAJOWA FABRYKA È 


Lin konapnych, drucianych, oraz wszelkich 
wyrabów pawroźniczych 8 
E 


Józefa WAŁKOWINSKIEGO 


Na całe życie! Sam aa: 
kańska maszyna do szycia I haftu. Do 
nabycia na długoterminowe spłaty I na bardzo 


PIERWSZA jo! 


E dogodnych warunkach. 
„Singer“, Kraków, Zwierzyniecka 6 
(Hote! Wiktoria). 1793 


E Fabryka: Kraków-Bębatni, Rynek 16. Sklep: gl. Marjarki 7. 
wyrabia specjalnia: Liny do popędu maszy- mi 
nowego — Liny budawiana — Liny kopalniane 

Liny gospodarskie — Pasy konopne popędowe — ff 

m Pasy młyńskie — Pasy rymarskie — Tatmy Tapi- 

T carskie. 1901 A 

[i Liny na rmaszyny zakłada przez własnych menterów. TĄ 

Uwaga: Z pracownią przy ulicy Lelewela o tem sa- A] 

CI mem nazwisku nie ma nie wspólnego moja labryka, [0 


i 
JEDNORAZOWA PROBA PRZEKONA 
KAŻDEGO 0 JAKOSCI 


KURAGYJNE WINO WŁOSKIE 


WERMOUTH 


ULICA STAROWIŚLNA 


Dziś w piątek 30 października 
WIECZOR NUMORU I SMIECHU 


BENEFIS 
komika FRIKO 


mnóstwo niespodzianek dia publicznaści 
Nowy rapertuar 
Kara 1.600 zł. | Nagroda 1.000 zl. 


ROBENEBKCDEOREROBERAOGNEFSKESĄ 


Zwlązek Zawodowy Urzędników Prywatnych 
Kraków, ulica Sławkowska L. 6 


Rar rt nats | m MEN ann Seniiiarja WOJCIECH OLSZOWSKI 


KRAKOW, MAŁY RYNEK 


Za jakość, ezystańć | prawdziwoić peakutzania rozy sią. 


i Kursa stenograficzne 
Zgłoszania przyjmuja codziennia Sekratarja 
ad godziny 8— 7 wlaczorem. 1868 
ka 
Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewsklego 5 (tel. 1310) 


Tylko dziś 30 pażdziernika ceny zniżone! 


Dla wygedy Szas. Pabliczogści pe pizeduiawlaniu siaranisz dyr. 
gyrka cozatiwać będą iramwa|a, nata i datażki w różnych kierunkach. 


